Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny  - nr. 374 z dnia 25. 10. 1998


42   374                                                               

TYGODNIK  PARAFIALNY  25.  10.  1998

 rok  X stron  32   koszt druku  60 gr

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
TRZYDZIESTA NIEDZIELA ZWYKŁA

Uroczystość poświęcenia kościoła

Wspomnienie  20-lecia


18.10. Na Placu św. Piotra w Rzymie w 20. rocznicę wyboru Jana Pawła II została odprawiona uroczysta Msza św. Wraz z Papieżem koncelebrowało ją 1,5 tys. współcelebransów, wśród nich kilkudziesięciu kardynałów i wielu biskupów. 

Dokończenie str               :     

7. U podstaw wszelkiej refleksji, jaką podejmuje Kościół, leży jego przeświadczenie, że zostało mu powierzone orędzie, które bierze początek z samego Boga (por. 2 Kor 4, 1-2). Wiedzy, którą pragnie przekazać człowiekowi, Kościół nie uzyskał w drodze samodzielnych przemyśleń, choćby najwznioślejszych, ale dzięki przyjęciu z wiarą słowa Bożego (por. 1 Tes 2, 13). U początków naszej wiary znajduje się spotkanie, jedyne w swoim rodzaju, które oznaczało odsłonięcie tajemnicy przez wieki ukrytej (por. 1 Kor 2, 7; Rz 16, 25-26), teraz jednak objawionej: "Spodobało się Bogu w swej dobroci i mądrości objawić siebie samego i ujawnić nam tajemnicę woli swojej (por. Ef 1, 9), dzięki której przez Chrystusa, Słowo Wcielone, ludzie mają dostęp do Ojca w Duchu Świętym i stają się uczestnikami Boskiej natury".(5) Bóg wystąpił z tą całkowicie bezinteresowną inicjatywą, aby dotrzeć do ludzkości i zbawić ją. Bóg jest źródłem miłości i dlatego pragnie być poznany, zaś poznanie Boga przez człowieka nadaje pełny kształt wszelkiemu innemu prawdziwemu poznaniu sensu własnego istnienia, które ludzki umysł jest w stanie osiągnąć.

8. Podejmując prawie dosłownie nauczanie zawarte w Konstytucji Dei Filius Soboru Watykańskiego I i uwzględniając zasady sformułowane przez Sobór Trydencki, Konstytucja Dei Verbum Soboru Watykańskiego II uczyniła kolejny krok naprzód w odwiecznym dążeniu do zrozumienia wiary przez refleksję o Objawieniu w świetle nauczania biblijnego i całej tradycji patrystycznej. Podczas Soboru Watykańskiego I Ojcowie podkreślili nadprzyrodzony charakter Bożego Objawienia. Krytyka racjonalistyczna, która w tamtym okresie zwracała się przeciwko wierze, opierając się na błędnych, ale bardzo rozpowszechnionych tezach, pragnęła podważyć wartość wszelkiego poznania, które nie jest owocem naturalnych zdolności rozumu. Ten fakt kazał Soborowi stanowczo potwierdzić prawdę, że obok poznania właściwego ludzkiemu rozumowi, który ze swej natury zdolny jest dotrzeć nawet do samego Stwórcy, istnieje poznanie właściwe wierze. Jest to poznanie prawdy opartej na rzeczywistości samego Boga, który się objawia, a więc prawdy niezawodnej, ponieważ Bóg się nie myli ani nie zamierza zwieść człowieka.(6)

9. Sobór Watykański I naucza zatem, że prawda poznana w drodze refleksji filozoficznej oraz prawda Objawienia ani nie są tożsame, ani też jedna nie czyni zbyteczną drugiej: "Istnieje podwójny porządek poznania, różniący się nie tylko źródłem, ale i przedmiotem. Różni się źródłem, bo w pierwszym przypadku poznajemy przy pomocy naturalnego rozumu, a w drugim przy pomocy wiary. Różni się przedmiotem, bo oprócz prawdy, do której może dojść rozum naturalny, przedłożone nam są również do wierzenia tajemnice zakryte w Bogu: nie można ich poznać bez Objawienia Bożego".(7) Wiara, która opiera się na świadectwie Boga i korzysta z nadprzyrodzonej pomocy łaski, rzeczywiście należy do innego porządku niż poznanie filozoficzne. To ostatnie opiera się bowiem na postrzeganiu zmysłowym i na doświadczeniu, a jedynym światłem jest dla niego rozum. Filozofia i różne dyscypliny naukowe znajdują się na płaszczyźnie rozumu przyrodzonego, natomiast wiara, oświecona i prowadzona przez Ducha, dostrzega w orędziu zbawienia ową "pełnię łaski i prawdy" (por. J 1, 14), którą Bóg zechciał objawić w dziejach, a w sposób ostateczny przez swego Syna Jezusa Chrystusa (por. 1 J 5, 9; J 5, 31-32).

10. Ojcowie Soboru Watykańskiego II, kierując wzrok ku Jezusowi objawiającemu, ukazali zbawczy charakter objawienia Bożego w dziejach i opisali jego naturę w następujących słowach: "Przez to zatem objawienie Bóg niewidzialny (por. Kol 1, 15; 1 Tm 1, 17) w nadmiarze swej miłości zwraca się do ludzi jak do przyjaciół (por. Wj 33, 11; J 15, 14-15) i obcuje z nimi (por. Ba 3, 38), aby ich zaprosić do wspólnoty z sobą i przyjąć ich do niej. Ten plan objawienia urzeczywistnia się przez czyny i słowa wewnętrznie z sobą powiązane, tak że czyny dokonane przez Boga w historii zbawienia ilustrują i umacniają naukę oraz sprawy słowami wyrażone; słowa zaś obwieszczają czyny i odsłaniają tajemnicę w nich zawartą. Najgłębsza zaś prawda o Bogu i o zbawieniu człowieka jaśnieje nam przez to objawienie w osobie Chrystusa, który jest zarazem pośrednikiem i pełnią całego objawienia".(8)

11. Tak więc Objawienie Boże wpisuje się w czas i historię. Wcielenie Jezusa Chrystusa następuje wręcz w "pełni czasów" (por. Ga 4, 4). Po upływie dwóch tysięcy lat od tego wydarzenia czuję się zobowiązany, aby stanowczo potwierdzić, że "w chrześcijaństwie czas ma podstawowe znaczenie".(9) To w nim bowiem ukazuje się w pełnym świetle całe dzieło stworzenia i zbawienia, nade wszystko zaś objawia się fakt, że dzięki wcieleniu Syna Bożego już od tej chwili dane nam jest przeżywać i przeczuwać to, co dokona się w pełni czasów (por. Hbr 1, 2).

Prawda, którą Bóg powierzył człowiekowi, objawiając mu samego siebie i swoje życie, jest zatem wpisana w czas i historię. Została ona oczywiście obwieszczona raz na zawsze w tajemnicy Jezusa z Nazaretu. Stwierdza to w bardzo wymownych słowach Konstytucja Dei Verbum: "Skoro zaś już wielokrotnie i wielu sposobami Bóg mówił przez Proroków, <na koniec w tych czasach przemówił do nas przez Syna> (por. Hbr 1, 1-2). Zesłał bowiem Syna swego, czyli Słowo odwieczne, oświecającego wszystkich ludzi, by zamieszkał wśród ludzi i opowiedział im tajemnice Boże (por. J 1, 1-18). Jezus Chrystus więc, Słowo Wcielone, <człowiek do ludzi> posłany, <głosi słowa Boże> (por. J 3, 34) i dopełnia dzieła zbawienia, które Ojciec powierzył Mu do wykonania (por. J 5, 36; 17, 4). Dlatego Ten, którego gdy ktoś widzi, widzi też i Ojca (por. J 14, 9), przez całą swoją obecność i okazanie się przez słowa i czyny, przez znaki i cuda, zwłaszcza zaś przez śmierć swoją i pełne chwały zmartwychwstanie, a wreszcie przez zesłanie Ducha prawdy, objawienie doprowadził do końca i do doskonałości".(10)

Czytając Encyklikę

Przed tygodniem zamieściłem we „WK” wstęp do encykliki, dlatego go teraz pomijam.

Przypuszczam, że kilka, kilkanaście za może kilkadziesiąt osób zainteresuje się tekstem Encykliki, dlatego zamieszczam niemal w całości.  Ale w II częściach.. Pomijam jedynie przypisy, czyli miejsca z różnych dokumentów na jakie powołuje się Papież w odsyłaczach, oznaczonych w tekście liczbą w nawiasie np trochę niżej: (11) oznacza, że Papież cytuje swoją inną encyklikę zamieszczoną w Aktach Stolicy Apostolskiej z r. 1979 pod numerem 4. Pełny zestaw przypisów jest w dzisiejszej „Niedzieli na str. XV) 

Historia jest zatem dla Ludu Bożego drogą, którą ma on przejść w całości, aby dzięki nieustannemu działaniu Ducha Świętego ukazała się w pełni treść objawionej prawdy (por. J 16, 13). Również o tym poucza nas Konstytucja Dei Verbum, gdy stwierdza, że "Kościół z biegiem wieków dąży stale do pełni prawdy Bożej, aż wypełnią się w nim słowa Boże".(11)

12. Historia staje się zatem dziedziną, w której możemy dostrzec działanie Boga dla dobra ludzkści. On przemawia do nas przez to, co jest nam najlepiej znane i łatwo postrzegalne, ponieważ stanowi rzeczywistość naszego codziennego życia, bez której nie umielibyśmy się porozumieć.

Wcielenie Syna Bożego pozwala nam zobaczyć rzeczywistość owej ostatecznej syntezy, której umysł ludzki o własnych siłach nie mógłby sobie nawet wyobrazić: Wieczność wkracza w czas, wszystko ukrywa się w małej cząstce, Bóg przybiera postać człowieka. Prawda zawarta w Objawieniu Chrystusa nie jest już zatem zamknięta w ciasnych granicach terytorialnych i kulturowych, ale otwiera się dla każdego człowieka, który pragnie ją przyjąć jako ostateczne i nieomylne słowo, aby nadać sens swojemu istnieniu. Od tej chwili wszyscy mają w Chrystusie dostęp do Ojca; Chrystus bowiem przez swoją śmierć i zmartwychwstanie darował nam życie Boże, które pierwszy Adam odrzucił (por. Rz 5, 12-15).

W tym Objawieniu zostaje ofiarowana człowiekowi ostateczna prawda o jego życiu i o celu dziejów: "Tajemnica człowieka wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajemnicy Słowa Wcielonego" - stwierdza Konstytucja Gaudium et spes.(12) Poza tą perspektywą tajemnica osobowego istnienia pozostaje nierozwiązywalną zagadką. Gdzież indziej człowiek mógłby szukać odpowiedzi na dramatyczne pytania, jakie stawia sobie w obliczu bólu, cierpienia niewinnych i śmierci, jeśli nie w świetle promieniującym z tajemnicy męki, śmierci i zmartwychwstania Chrystusa? 
Rozum w obliczu tajemnicy

13. Nie należy jednak zapominać, że Objawienie pozostaje pełne tajemnic. To prawda, że Jezus całym swoim życiem objawia oblicze Ojca, bo przyszedł przecież po to, aby opowiedzieć tajemnice Boże;(13) mimo to jednak nasze poznanie tego oblicza jest nadal tylko cząstkowe i nie może wyjść poza granice naszego pojmowania. Tylko wiara pozwala wniknąć do wnętrza tajemnicy i pomaga ją poprawnie zrozumieć.

Sobór naucza, że "Bogu objawiającemu należy okazać O posłuszeństwo wiary".(14) To zwięzłe, ale bogate w treść stwierdzenie wyraża jedną z podstawowych prawd chrześcijaństwa. Podkreśla przede wszystkim, że wiara jest odpowiedzią wyrażającą posłuszeństwo Bogu. Wiąże się z tym uznanie Jego boskości, transcendencji i doskonałej wolności. Bóg, który pozwala się poznać, autorytetem swojej absolutnej transcendencji zaświadcza o wiarygodności objawianych przez siebie prawd. Przez wiarę człowiek wyraża akceptację tego Bożego świadectwa. Oznacza to, że w sposób pełny i w całości uznaje za prawdę wszystko, co zostało mu objawione, ponieważ sam Bóg jest jej rękojmią. Ta prawda, którą otrzymuje w darze i której sam nie może się domagać, jest ujmowana w kontekście relacji międzyosobowych, nakłaniając rozum, aby otworzył się na jej przyjęcie i uznał jej głęboki sens. Właśnie dlatego akt zawierzenia Bogu był zawsze rozumiany przez Kościół jako moment fundamentalnego wyboru, który angażuje całą osobę. Rozum i wola wyrażają tu w najwyższym stopniu swą naturę duchową, aby pozwolić człowiekowi na dokonanie aktu, w którym realizuje się w pełni jego osobowa wolność.(15) Wolność zatem nie tylko towarzyszy wierze - jest jej nieodzownym warunkiem. Więcej, to właśnie wiara pozwala każdemu jak najlepiej wyrazić swoją wolność. Innymi słowy, wolność nie wyraża się w dokonywaniu wyborów przeciw Bogu. Czyż można bowiem uznać, że autentycznym przejawem wolności jest odmowa przyjęcia tego, co pozwala na realizację samego siebie? Akt wiary jest najdonioślejszym wyborem w życiu człowieka; to w nim bowiem wolność dochodzi do pewności prawdy i postanawia w niej żyć.

Z pomocą rozumowi, dążącemu do zrozumienia tajemnicy, przychodzą także znaki zawarte w Objawieniu. Pomagają one zejść głębiej w poszukiwaniu prawdy i pozwalają umysłowi prowadzić niezależne dociekania także w sferze tajemnicy. Te znaki jednak, choć z jednej strony pomnażają siły rozumu, bo dzięki nim może on badać obszar tajemnicy własnymi środkami, do których słusznie jest przywiązany, zarazem przynaglają go, by sięgnął poza rzeczywistość samych znaków i dostrzegł głębszy sens w nich zawarty. W znakach tych obecna jest bowiem ukryta prawda, ku której umysł ma się zwrócić i której nie może ignorować, nie niszcząc zarazem samego znaku, jaki został mu ukazany.

Zostajemy tu niejako odesłani do sakramentalnego horyzontu Objawienia, a w szczególny sposób do znaku eucharystycznego, w którym nierozerwalna jedność między rzeczywistością a jej znaczeniem pozwala uzmysłowić sobie głębię tajemnicy. Chrystus w Eucharystii jest naprawdę obecny i żywy, działa mocą swojego Ducha, ma jednak rację święty Tomasz, gdy mówi: "Gdzie zmysł darmo dojść się stara, serca żywa krzepi wiara, porządkowi rzeczy wbrew! Pod odmiennych szat figurą, w znakach różny, nie naturą, kryje się tajemnic dziw!".(16) Pascal wtóruje mu jako filozof: "Jak Chrystus pozostał nieznany między ludźmi, tak prawda Jego między powszechnymi mniemaniami, bez widocznej różnicy; tak Eucharystia między pospolitym chlebem".(17)

Tak więc poznanie wiary nie usuwa tajemnicy, a jedynie bardziej ją uwypukla i ukazuje jako fakt o istotnym znaczeniu dla życia człowieka. Chrystus "już w samym objawieniu tajemnicy Ojca i Jego miłości objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi i okazuje mu najwyższe jego powołanie",(18) to znaczy powołanie do udziału w tajemnicy trynitarnego życia Bożego.(19)

14. Nauczanie dwóch Soborów Watykańskich otwiera zupełnie nowy horyzont także przed wiedzą filozoficzną. Objawienie wprowadza w historię pewien punkt odniesienia, którego człowiek nie może ignorować, jeśli chce pojąć tajemnicę swojego istnienia; z drugiej strony jednak to poznanie odsyła nieustannie do tajemnicy Boga, której umysł nie jest w stanie wyczerpać, lecz może jedynie przyjąć wiarą. Te dwa momenty wyznaczają obszar działalności właściwej rozumowi, na którym może on prowadzić swoje dociekania i szukać zrozumienia nie napotykając na żadne ograniczenia poza swoją własną skończonością w obliczu nieskończonej tajemnicy Boga.

Objawienie wprowadza zatem w naszą historię prawdę uniwersalną i ostateczną, która pobudza ludzki umysł, by nigdy się nie zatrzymywał; przynagla go wręcz, by poszerzał nieustannie przestrzeń swojej wiedzy, dopóki się nie upewni, że dokonał wszystkiego, co było w jego mocy, niczego nie zaniedbując. W tej refleksji może nas wspomóc jeden z najpłodniejszych i najznaczniejszych umysłów w dziejach ludzkości, do którego słusznie odwołuje się zarówno filozofia, jak i teologia - św. Anzelm. W swoim Proslogionie arcybiskup Canterbury tak pisze: "Często starałem się skupić umysł na tym problemie i czasem zdawało mi się, że potrafię już uchwycić to, czego szukałem, kiedy indziej znów, że wymyka się to całkowicie moim myślom; straciwszy na koniec nadzieję, że mogę to znaleźć, postanowiłem zaniechać poszukiwania czegoś, czego znaleźć nie sposób. Kiedy jednak próbowałem odegnać od siebie tę myśl, aby nie odwracała mego umysłu od innych rozważań, z których mogłem wynieść jakiś pożytek, zaczęła mi się narzucać z coraz większą natarczywością. (...) Czegóż się jednak podjąłem, ja nieszczęsny, biedny syn Ewy, daleki od Boga, i czego zdołałem dokonać? Ku czemu zmierzałem i dokąd dotarłem? Czego pragnąłem i za czym tęsknię? (...) O Panie, nie tylko jesteś tym, czego nie zdoła przewyższyć nic, co możemy pomyśleć (non solum es quo maius cogitari nequit), ale jesteś większy niż wszystko, co można pomyśleć (quiddam maius quam cogitari possit) (...). Gdybyś nie był taki, można by pomyśleć o czymś większym od Ciebie, to jednak jest niemożliwe".(20)

15. Prawda chrześcijańskiego Objawienia, którą znajdujemy w Jezusie z Nazaretu, pozwala każdemu przyjąć "tajemnicę" własnego życia. Jako prawda najwyższa w niczym nie naruszając autonomii istoty stworzonej i jej wolności, zobowiązuje tę istotę do otwarcia się na transcendencję. Relacja między wolnością a prawdą osiąga tu swój szczyt, dzięki czemu możemy w pełni zrozumieć słowa Chrystusa: "poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli" (J 8, 32).                                    Zdjęcia :   str. 1.Na Placu św. Piotra 1610.1998. str. 2 W Gnieźnie 3.06.1997 str. 3  Na Placu Św. Piotra 31.05 1998  powyżej: w Rzeszowie 2.06.1991

Chrześcijańskie Objawienie to prawdziwy drogowskaz dla człowieka, który podlega zarówno uwarunkowaniom mentalności koncentrującej uwagę na subiektywnych doznaniach, jak i ograniczeniom logiki technokratycznej; jest ostatnią daną przez Boga szansą powrotu do pełni pierwotnego zamysłu miłości, którego początkiem było stworzenie. Człowiek, który pragnie poznać prawdę, skoro potrafi jeszcze sięgnąć wzrokiem poza samego siebie i poza własne zamierzenia, ma możliwość odzyskania właściwej postawy wobec własnego życia, jeśli tylko podąża drogą prawdy. Do jego sytuacji można trafnie zastosować słowa Księgi Powtórzonego Prawa: "Polecenie to bowiem, które ja ci dzisiaj daję, nie przekracza twych możliwości i nie jest poza twoim zasięgiem. Nie jest w niebiosach, by można było powiedzieć: <Któż dla nas wstąpi do nieba i przyniesie je nam, a będziemy słuchać i wypełnimy je>. I nie jest za morzem, aby można było powiedzieć: <Któż dla nas uda się za morze i przyniesie je nam, a będziemy słuchać i wypełnimy je>. Słowo to bowiem jest bardzo blisko ciebie: w twych ustach i w twoim sercu, byś je mógł wypełnić" (30, 11-14). Echem tych słów jest słynna myśl świętego filozofa i teologa Augustyna: "Noli foras ire, in te ipsum redi. In interiore homine habitat veritas".(21)

Z tych rozważań wyłania się pierwszy wniosek: prawda, którą pozwala nam poznać Objawienie, nie jest dojrzałym owocem ani najwyższym osiągnięciem myśli wypracowanej przez rozum. Jawi się raczej jako bezinteresowny dar, pobudza do myślenia i domaga się, by przyjąć ją jako wyraz miłości. Ta objawiona prawda jest wpisaną w nasze dzieje zapowiedzią owej ostatecznej i doskonałej wizji, jakiej Bóg zamierza udzielić tym, którzy w Niego wierzą lub poszukują Go szczerym sercem. Ostateczny cel osobowego istnienia jest zatem przedmiotem badań zarówno filozofii, jak i teologii. Jedna i druga - mimo odmienności metod i treści - wprowadza na ową "ścieżkę życia" (Ps 16 [15], 11), której kresem - jak poucza nas wiara - jest pełna i nieprzemijająca radość kontemplacji Boga w Trójcy. 
ROZDZIAŁ II

CREDO UT INTELLEGAM

"Mądrość wie i rozumie wszystko" (Mdr 9, 11)

16. Już w Piśmie Świętym znajdujemy zaskakująco trafne intuicje, które ukazują, jak głęboka jest więź między poznaniem wiary a poznaniem rozumowym. Potwierdzają to przede wszystkim Księgi mądrościowe. Wolna od uprzedzeń lektura tych stronic Pisma uświadamia nam bardzo wyraźnie, że w tekstach tych zawarta jest nie tylko wiara Izraela, ale także dorobek cywilizacyjny nie istniejących już kultur. Wydaje się, że na mocy jakiegoś szczególnego zamysłu słyszymy tu znowu głos Egiptu i Mezopotamii oraz że pewne wspólne elementy kultur starożytnego Wschodu wracają do życia na tych stronicach, bogatych w niezwykle głębokie intuicje.

Nie jest przypadkiem, że gdy autor święty pragnie ukazać wizerunek mędrca, opisuje go jako człowieka, który miłuje prawdę i szuka jej: "Szczęśliwy mąż, który się ćwiczy w mądrości i który się radzi swego rozumu, który rozważa drogi jej w swym sercu i zastanawia się nad jej ukrytymi sprawami. Wyjdź za nią jak tropiciel i na drogach jej przygotuj zasadzkę! Kto zaglądać będzie przez jej okna, kto słucha przy jej drzwiach; kto zamieszka blisko jej domu i wbije kołek w jej ściany; kto postawi namiot swój przy jej boku - ten zajmie miejsce w szczęśliwym mieszkaniu, postawi swe dzieci pod jej dachem i pod jej gałęziami będzie przebywał. Ona zasłoni go przed żarem i odpoczywać będzie w jej chwale" (Syr 14, 20-27).

Jak widzimy, według natchnionego autora pragnienie poznania jest wspólną cechą wszystkich ludzi. Dzięki rozumowi dana jest wszystkim - zarówno wierzącym, jak i niewierzącym - możność "czerpania z głębokiej wody" poznania (por. Prz 20, 5). Oczywiście, w starożytnym Izraelu poznanie świata i jego zjawisk nie dokonywało się poprzez abstrakcję, w której celowali filozofowie jońscy czy mędrcy egipscy. Tym bardziej też wierny Izraelita nie pojmował poznania w kategoriach właściwych epoce nowożytnej, dążącej zdecydowanie do podziału wiedzy na dyscypliny. Mimo to świat biblijny wniósł do wielkiego skarbca teorii poznania swój oryginalny wkład.

Na czym on polega? Cechą wyróżniającą tekst biblijny jest przeświadczenie, że istnieje głęboka i nierozerwalna jedność między poznaniem rozumowym a poznaniem wiary. Świat i to, co w nim zachodzi, a także historia i różne doświadczenia w życiu narodu to rzeczywistości, które należy postrzegać, analizować i oceniać przy pomocy środków właściwych rozumowi, tak jednak, aby wiara nie została wyłączona z tego procesu. Wiara wkracza nie po to, by pozbawić rozum autonomii albo ograniczyć przestrzeń jego działania, lecz po to tylko, by uzmysłowić człowiekowi, że w tych wydarzeniach objawia się i działa Bóg Izraela. Dogłębne poznanie świata i dziejowych wydarzeń nie jest zatem możliwe, jeśli człowiek nie wyznaje zarazem wiary w Boga, który w nich działa. Wiara wyostrza wewnętrzny wzrok i otwiera umysł, pozwalając mu dostrzec w strumieniu wydarzeń czynną obecność Opatrzności. Znamienne są tu słowa z Księgi Przysłów: "Serce człowieka obmyśla drogę, lecz Pan utwierdza kroki" (16, 9). Znaczy to, że człowiek dzięki światłu rozumu potrafi rozeznać swoją drogę, ale może ją przemierzyć szybko, uniknąć przeszkód i dotrzeć do celu, jeśli szczerym sercem uznaje, że jego poszukiwanie jest wpisane w horyzont wiary. Nie można zatem rozdzielać wiary i rozumu nie pozbawiając człowieka możności właściwego poznania samego siebie, świata i Boga.

17. Nie ma więc powodu do jakiejkolwiek rywalizacji między rozumem a wiarą: rzeczywistości te wzajemnie się przenikają, każda zaś ma własną przestrzeń, w której się realizuje. W tym kierunku prowadzi nas znów Księga Przysłów, której autor woła: "Chwałą Bożą - rzecz taić, chwałą królów - rzecz badać" (25, 2). Między Bogiem a człowiekiem - choć każdy przebywa w swoim własnym świecie - istnieje jedyna w swoim rodzaju więź wzajemności. W Bogu znajduje się początek wszystkich rzeczy, w Nim mieszka pełnia tajemnicy i to stanowi Jego chwałę; człowiek ma zadanie badać rozumem prawdę i na tym polega jego godność. Jeszcze jeden kamyk do tej mozaiki dodaje Psalmista, gdy w modlitwie wypowiada słowa: "Jak nieocenione są dla mnie myśli Twe, Boże, jak jest ogromna ich ilość! Gdybym je przeliczył, więcej ich niż piasku; gdybym doszedł do końca, jeszcze jestem z Tobą" (139 [138], 17-18). Pragnienie poznania jest tak wielkie i rozbudza takie energie, że ludzkie serce, choć natrafia na nieprzekraczalną granicę, tęskni za nieskończonym bogactwem ukrytym poza nią, przeczuwa bowiem, że w nim zawarta jest wyczerpująca odpowiedź na każde dotąd nie rozstrzygnięte pytanie.

18. Możemy zatem powiedzieć, że swoimi prze myśleniami Izrael zdołał otworzyć rozumowi drogę ku tajemnicy. Dzięki objawieniu Bożemu mógł badać głębiny, do których bezskutecznie próbował dotrzeć rozumem. Opierając się na tej głębszej formie poznania, naród wybrany pojął, że rozum musi przestrzegać pewnych podstawowych zasad, aby jak najlepiej wyrażać swoją naturę. Pierwsza zasada polega na uznaniu faktu, że ludzkie poznanie jest nieustanną wędrówką; druga wyraża świadomość, iż na tę drogę nie może wejść człowiek pyszny, który mniema, że wszystko zawdzięcza własnym osiągnięciom; trzecia zasada opiera się na "bojaźni Bożej", która każe rozumowi uznać niczym nieograniczoną transcendencję Boga, a zarazem Jego opatrznościową miłość w kierowaniu światem.

Gdy człowiek nie przestrzega tych zasad, naraża się na niepowodzenie i może ostatecznie znaleźć się w sytuacji "głupca". Według Biblii tego rodzaju głupota niesie z sobą zagrożenie dla życia. Głupiec bowiem łudzi się, że posiada rozległą wiedzę, ale w rzeczywistości nie potrafi skupić uwagi na sprawach istotnych. Nie pozwala mu to zaprowadzić ładu we własnym umyśle (por. Prz 1, 7) ani przyjąć właściwej postawy wobec samego siebie i najbliższego otoczenia. Gdy wreszcie posuwa się do stwierdzenia, że "Boga nie ma" (por. Ps 14 [13], 1), ujawnia z całkowitą jasnością, jak znikoma jest jego wiedza i jak daleko mu jeszcze do pełnej prawdy o rzeczach, o ich pochodzeniu i przeznaczeniu.

19. Niektóre ważne teksty, rzucające dodatkowe światło na to zagadnienie, znajdujemy w Księdze Mądrości. Autor święty mówi w nich o Bogu, który pozwala się poznać także poprzez przyrodę. W rozumieniu starożytnych badania przyrodnicze miały wiele wspólnego z wiedzą filozoficzną. Stwierdziwszy najpierw, że dzięki rozumowi człowiek jest w stanie "poznać budowę świata i siły żywiołów, (...) obroty roczne i układy gwiazd, naturę zwierząt i popędy bestii" (7, 17. 19-20) - jednym słowem jest zdolny do myślenia filozoficznego - tekst biblijny stawia bardzo ważny krok naprzód. Przypominając tezę filozofii greckiej, do której zdaje się nawiązywać w tym kontekście, autor stwierdza, iż właśnie przez rozumowe poznawanie przyrody można dotrzeć do Stwórcy: "Bo z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę" (Mdr 13, 5). Zostaje tutaj dostrzeżony pierwszy stopień Bożego Objawienia, czyli właśnie wspaniała "księga natury": odczytując ją przy pomocy narzędzi właściwych ludzkiemu rozumowi, można dojść do poznania Stwórcy. Jeżeli czło
wiek mimo swej inteligencji nie potrafi rozpoznać Boga jako Stwórcę wszystkiego, to przyczyną jest nie tyle brak właściwych środków, co raczej przeszkody wzniesione przez jego wolną wolę i grzech.

20. W tej perspektywie należy dowartościować rozum, nie trzeba go jednak przeceniać. Wiedza przez niego zdobyta może bowiem być prawdziwa, ale zyskuje pełne znaczenie tylko wówczas, jeśli jej treść zostaje wpisana w szerszy kontekst wiary. "Pan kieruje krokami człowieka, jakżeby człowiek pojął własną drogę?" (Prz 20, 24). Dlatego wedle Starego Testamentu wiara uwalnia rozum, ponieważ pozwala mu dotrzeć w sposób zgodny z jego własnymi zasadami do przedmiotu poznania i wpisać go w ów najwyższy porządek rzeczy, w którym wszystko zyskuje sens. Jednym słowem, człowiek przy pomocy rozumu dociera do prawdy, ponieważ oświecony przez wiarę odkrywa głęboki sens wszystkich rzeczy, a w szczególności własnego istnienia. Słusznie zatem autor święty dostrzega źródło prawdziwego poznania właśnie w bojaźni Bożej: "Podstawą wiedzy jest bojaźń Pańska" (Prz 1, 7; por. Syr 1, 14). 

"Nabywaj mądrości, nabywaj rozwagi" (Prz 4, 5)

21. W rozumieniu Starego Testamentu poznanie nie opiera się wyłącznie na uważnej obserwacji człowieka, świata i historii, ale zakłada istnienie pewnej nieodzownej więzi z wiarą i z treścią Objawienia. Tutaj kryją się wyzwania, które naród wybrany musiał podjąć i na które odpowiedział. Zastanawiając się nad swoją kondycją, ukazywany w Biblii człowiek odkrył, że potrafi zrozumieć samego siebie tylko jako "byt w relacji": w relacji z sobą, z narodem, ze światem i z Bogiem. To otwarcie się na tajemnicę, ukazaną mu przez Objawienie, stało się dlań ostatecznie źródłem prawdziwego poznania, które pozwoliło jego rozumowi wniknąć w przestrzeń nieskończoności i zyskać dzięki temu nowe, niespodziewane dotąd możliwości rozumienia.

        Podejmując wysiłek poszukiwania, autor świety zaznał także trudu zmagania się z ograniczeniami rozumu. Dostrzegamy to na przykład w słowach, którymi Księga Przysłów wyraża znużenie człowieka próbującego pojąć tajemnicze zamysły Boże (por. 30, 1-6). Jednak mimo zmęczenia wierzący nie poddaje się. Siłę do dalszego dążenia ku prawdzie czerpie z przeświadczenia, że Bóg stworzył go jako "badacza" (por. Koh 1, 13). Jego misja polega na tym, że mimo nieustannej pokusy zwątpienia, nie porzuca on niezbadanych ścieżek. Znajdując oparcie w Bogu, pozostaje zawsze i wszędzie ukierunkowany na to co piękne, dobre i prawdziwe. 
22. W pierwszym rozdziale Listu do Rzymian św. Paweł pomaga nam wyraźniej dostrzec, jak wnikliwa jest refleksja podjęta w Księgach mądrościowych. Posługując się językiem potocznym Apostoł przeprowadza filozoficzny wywód, w którym wyraża głęboką prawdę: obserwacja "oczyma umysłu" rzeczywistości stworzonej może doprowadzić do poznania Boga. Poprzez stworzenia daje On bowiem rozumowi wyobrażenie o swojej "potędze" i "Boskości" (por. Rz 1, 20). Wyraża się w tym uznanie, że rozum ludzki posiada zdolność, która zdaje się nieledwie przekraczać jego własne naturalne ograniczenia: nie tylko nie jest zamknięta w sferze poznania zmysłowego, potrafi bowiem poddać je krytycznej refleksji, ale analizując dane zmysłowe może też dotrzeć do przyczyny, z której bierze początek wszelka postrzegalna rzeczywistość. Językiem filozoficznym można by powiedzieć, że ten doniosły tekst Pawłowy potwierdza, iż człowiek posiada zdolność pojmowania metafizycznego.

Według Apostoła, na mocy pierwotnego zamysłu stwórczego rozum miał być wyposażony w zdolność swobodnego przekraczania granic doświadczenia zmysłowego i docierania do najgłębszego źródła wszystkiego: do Stwórcy. W następstwie nieposłuszeństwa, przez które człowiek postanowił nadać sobie całkowitą i absolutną autonomię w stosunku do Tego, który go stworzył, utracił tę zdolność sięgania rozumem do Boga Stwórcy.

Księga Rodzaju opisuje obrazowo tę kondycję człowieka, opowiadając, że Bóg umieścił go w ogrodzie Eden, pośrodku którego rosło "drzewo poznania dobra i zła" (por. 2, 17). Znaczenie tego symbolu jest jasne: człowiek nie był w stanie samodzielnie rozeznać i rozsądzić, co jest dobre, a co złe, ale miał kierować się wyższą zasadą. Ślepa pycha zrodziła w naszych prarodzicach złudne przekonanie, że są niezależni i samodzielni, mogą się zatem obyć bez wiedzy pochodzącej od Boga. Skutki ich pierwotnego nieposłuszeństwa dotknęły wszystkich ludzi, zadając rozumowi rany, które od tamtej chwili miały się stać przeszkodą na jego drodze do pełnej prawdy. Ludzka zdolność poznania prawdy została zaćmiona na skutek odwrócenia się od Tego, który jest źródłem i początkiem prawdy. Także o tym mówi Apostoł, ukazując, jak bardzo myśli człowieka stały się na skutek grzechu "nikczemne", a jego rozumowanie wypaczone i wiodące do fałszu (por. Rz 1, 21-22). Oczy umysłu nie mogły już widzieć wyraźnie: stopniowo rozum stał się więźniem samego siebie. Przyjście Chrystusa było wydarzeniem zbawczym, gdyż uwolniło rozum od jego słabości, rozrywając kajdany, w które sam się zakuł.

23. Stosunek chrześcijanina do filozofii wymaga zatem wnikliwego rozeznania. Z Nowego Testamentu, a zwłaszcza z Listów Pawłowych wyłania się bardzo wyraźnie jedna prawda: przeciwstawienie między "mądrością tego świata" a mądrością Bożą objawioną w Jezusie Chrystusie. Głębia objawionej mądrości rozrywa ciasny krąg schematów myślowych, do których przywykliśmy, a które absolutnie nie są w stanie należycie jej wyrazić.

Dylemat ten zostaje ukazany z całą ostrością na początku Pierw szego Listu do Koryntian. Ukrzyżowanie Syna Bożego jest wydarze niem historycznym, o które rozbijają się wszelkie podejmowane przez umysł próby zbudowania - na fundamencie czysto ludzkich argumentów – wystar- cza-jącego uzasadniania sensu istnie- nia. Problemem węzłowym, sta- nowiącym wyzwanie dla każdej filozofii, jest śmierć Jezusa Chrystusa na krzyżu. Tutaj bowiem wszelka próba sprowadzenia zbawczego planu Ojca do kategorii czysto ludzkiej logiki musi się skończyć niepowodzeniem. "Gdzie jest mędrzec? Gdzie uczony? Gdzie badacz tego, co doczesne? Czyż nie uczynił Bóg głupstwem mądrości świata?" (1 Kor 1, 20) - zapytuje z naciskiem Apostoł. Aby mogło się dokonać to, czego pragnie Bóg, nie wystarcza już sama mądrość ludzkich mędrców, ale konieczne jest zdecydowane otwarcie się na przyjęcie rzeczywistości radykalnie nowej: "Bóg wybrał właśnie to, co głupie w oczach świata, aby zawstydzić mędrców (...); i to, co nie jest szlachetnie urodzone według świata i wzgardzone, i to, co nie jest, wyróżnił Bóg, by to, co jest, unicestwić" (1 Kor 1, 27-28). Ludzka mądrość nie chce uznać, że jej własna słabość stanowi warunek jej mocy, ale św. Paweł nie waha się powiedzieć: "ilekroć niedomagam, tylekroć jestem mocny" (2 Kor 12, 10). Człowiek nie potrafi pojąć, w jaki sposób śmierć może być źródłem życia i miłości, Bóg jednak wybrał właśnie to, co rozum uznaje za "szaleństwo" i "zgorszenie", aby objawić tajemnicę swojego planu zbawienia. Posługując się językiem współczesnych sobie filozofów Paweł osiąga szczyt swego nauczania oraz paradoksu, który pragnie ukazać: "Bóg wybrał właśnie to, co według świata jest niczym, by to, co jest, unicestwić". Aby wyrazić darmowość miłości objawionej w krzyżu Chrystusa, Apostoł nie boi się posłużyć najbardziej radykalnymi wyrażeniami, jakie stosowali filozofowie w swoich refleksjach o Bogu. Rozum nie może sprawić, że straci sens tajemnica miłości, której symbolem jest Krzyż, natomiast Krzyż może dać rozumowi ostateczną odpowiedź, której ten poszukuje. Nie mądrość słów, ale Słowo Mądrości jest tym, co św. Paweł wskazuje jako kryterium prawdy, a tym samym zbawienia. 
Mądrość Krzyża przekracza zatem wszelkie granice kulturowe, jakie można by jej narzucić, i każe otworzyć się na powszechność zawartej w niej prawdy. Jakież wyzwanie zostaje tu rzucone naszemu rozumowi i jakąż korzyść może on odnieść, jeśli je podejmie! Filozofia nawet o własnych siłach jest w stanie dostrzec, że człowiek nieustannie przekracza samego siebie w dążeniu do prawdy, natomiast z pomocą wiary może otworzyć się na "szaleństwo" Krzyża i przyjąć je jako słuszną krytykę tych, którzy błędnie mniemają, że posiedli prawdę, choć uwięzili ją na płyciznach swojego systemu. Orędzie Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego stanowi rafę, o którą może się rozbić powiązanie wiary i filozofii, ale poza którą otwiera się nieskończony ocean prawdy. Wyraźnie ujawnia się tutaj granica między rozumem i wiarą, ale dokładnie zostaje też zakreślony obszar, na którym może dojść do ich spotkania.

Fotografie przedrukowane z ”Nowin”, „V pielgrzymka Jana Pawła II do Ojczyzny” (Album) L`Osservatore Romano” nr. 206 str. 5 Papież w Krośnie 10.06.1997, str 6 . 8.06. 1997 w Krakowie z rektorami polskich uczelni, str. 7 8.06 1997  w Uniwersytecie Jagiellońskim, powyżej w Klinice Kardiochirurgii UJ 9.06 1997

ROZDZIAŁ III

INTELLEGO UT CREDAM

Na drodze poszukiwania prawdy

24. W Dziejach Apostolskich ewangelista Łukasz opowiada, jak podczas jednej ze swoich podróży misyjnych Paweł przybył do Aten. Miasto filozofów było pełne posągów przedstawiających rozmaite bóstwa. Zwłaszcza jeden z ołtarzy przykuł uwagę Pawła, który niezwłocznie skorzystał z tej inspiracji, aby znaleźć wspólną podstawę do nawiązania rozmowy i rozpocząć od niej głoszenie kerygmatu. "Mężowie ateńscy - przemówił (...) - widzę, że jesteście pod każdym względem bardzo religijni. Przechodząc bowiem i oglądając wasze świętości jedną po drugiej, znalazłem też ołtarz z napisem: <Nieznanemu Bogu>. Ja wam głoszę to, co czcicie, nie znając" (17, 22-23). Po takim wstępie św. Paweł zaczyna mówić o Bogu jako Stwórcy, jako o Tym, który przerasta całą rzeczywistość i jest źródłem wszelkiego życia. W dalszym ciągu swej mowy stwierdza: "On z jednego [człowieka] wyprowadził cały rodzaj ludzki, aby zamieszkiwał całą powierzchnię ziemi. Określił właściwie czasy i granice ich zamieszkania, aby szukali Boga, czy nie znajdą Go niejako po omacku. Bo w rzeczywistości jest On niedaleko od każdego z nas" (17, 26-27).

Apostoł ukazuje tutaj prawdę, do której Kościół przywiązywał zawsze wielką wagę: w głębi ludzkiego serca zostało zaszczepione pragnienie Boga i tęsknota za Nim. Przypomina o tym z mocą także liturgia Wielkiego Piątku, kiedy, zachęcając do modlitwy za niewierzących, mówi: "Wszechmogący, wieczny Boże, Ty stworzyłeś wszystkich ludzi, aby zawsze Ciebie szukali, a znajdując Cię, doznali pokoju".(22) Istnieje zatem droga, którą człowiek - jeśli chce - może przemierzyć; jej zaczątek stanowi zdolność rozumu do tego, by wzniósł się ponad to, co przygodne i poszybował w stronę nieskończoności.

Na różne sposoby i w różnych epokach człowiek dowiódł, że potrafi wypowiedzieć to wewnętrzne pragnienie. Literatura, muzyka, malarstwo, rzeźba, architektura i wszelkie inne wytwory jego twórczej inteligencji stały się środkami wyrażania niepokoju, który skłania go do nieustannych poszukiwań. To dążenie znalazło szczególne ujście w filozofii, która przy pomocy swoich środków i właściwych sobie metod naukowych wyraziła owo uniwersalne pragnienie człowieka.

25. "Wszyscy ludzie pragną wiedzieć",(23) a właściwym przedmiotem tego pragnienia jest prawda. Nawet w życiu codziennym obserwujemy, jak bardzo każdy człowiek stara się poznać obiektywny stan rzeczy, nie zadowalając się informacjami z drugiej ręki. Człowiek to jedyna istota w całym widzialnym świecie stworzonym, która nie tylko zdolna jest wiedzieć, ale także zdaje sobie sprawę z tego, że wie, i dlatego pragnie poznać istotną prawdę tego, co postrzega. Nikomu nie może być naprawdę obojętne, czy jego wiedza jest prawdziwa. Jeśli człowiek odkryje, że jest fałszywa, odrzuca ją; jeśli natomiast może się upewnić o jej prawdziwości, doznaje satysfakcji. O tym właśnie mówi św. Augustyn: "Wielu spotkałem takich ludzi, którzy chcieliby oszukiwać, ale takiego, który by chciał być oszukiwany, nie spotkałem".(24) Słusznie uważa się, że człowiek osiągnął wiek dojrzały, jeśli potrafi o własnych siłach odróżnić prawdę od fałszu i wyrobić sobie własny osąd o obiektywnym stanie rzeczy. Tu właśnie znajduje się motywacja wielorakich poszukiwań, zwłaszcza w dziedzinie nauk przyrodniczych, które w ostatnich stuleciach przyniosły tak znaczne rezultaty, przyczyniając się do autentycznego postępu całej ludzkości. 
Poszukiwania nie mniej ważne niż w sferze teoretycznej prowadzone są także w sferze praktycznej: mam na myśli poszukiwanie prawdy odnoszącej się do dobra, które należy spełnić. Podejmując bowiem działanie etyczne i postępując zgodnie ze swoją wolną i prawidłowo ukształtowaną wolą, człowiek wchodzi na drogę wiodącą do szczęścia i dąży do doskonałości. Także w tym przypadku jego celem jest prawda. To przekonanie wyraziłem w Encyklice Veritatis splendor: "Nie istnieje moralność bez wolności. (...) Jeśli istnieje prawo do poszukiwania prawdy na własnej drodze, to bardziej podstawowy w stosunku do niego jest ciążący na każdym człowieku poważny obowiązek moralny szukania prawdy i trwania przy niej, gdy się ją odnajdzie".(25)

Jest zatem konieczne, aby wartości, które człowiek wybiera i do których dąży swoim życiem, były prawdziwe, ponieważ tylko dzięki prawdziwym wartościom może stawać się lepszy, rozwijając w pełni swoją naturę. Człowiek nie znajduje prawdziwych wartości zamykając się w sobie, ale otwierając się i poszukując ich także w wymiarach transcendentnych wobec niego samego. Jest to konieczny warunek, który każdy musi spełnić, aby stać się sobą i wzrastać jako osoba dorosła i dojrzała.

26. Prawda jawi się człowiekowi najpierw pod postacią pytania: Czy życie ma sens? Ku czemu zmierza? Na pierwszy rzut oka istnienie osobowe mogłoby się wydawać całkowicie pozbawione sensu. Nie trzeba nawet odwoływać się do filozofów absurdu ani do prowokacyjnych pytań, jakie stawia Księga Hioba, aby wątpić w sens życia. Codzienne doświadczenie cierpienia własnego i cudzego, liczne wydarzenia dokonujące się na naszych oczach, które w świetle rozumu wydają się niewytłumaczalne - wszystko to wystarcza, aby zmusić nas do postawienia sobie dramatycznego pytania o sens.(26) Trzeba tu jeszcze dodać, że pierwszą absolutnie niepodważalną prawdą naszego istnienia - poza samym faktem, że istniejemy - jest nieunikniona konieczność śmierci. Ta niepokojąca rzeczywistość każe nam szukać wyczerpującej odpowiedzi. Każdy pragnie - i musi - poznać prawdę o tym, co go czeka. Chce wiedzieć, czy śmierć będzie ostatecznym kresem jego istnienia, czy też jest coś, co wykracza poza śmierć; czy wolno mu zachować nadzieję na życie po śmierci, czy też nie. Nie bez znaczenia jest fakt, że myśl filozoficzna otrzymała szczególną inspirację od momentu śmierci Sokratesa, wyznaczając jej kierunek od ponad dwóch tysiącleci. Nieprzypadkowo zatem filozofowie, stając przed faktem śmierci, wciąż na nowo podejmowali ten problem, a wraz z nim zagadnienie sensu życia i nieśmiertelności.

27. Tych pytań nikt nie może uniknąć, ani filozof, ani zwykły człowiek. Od odpowiedzi na nie zależy decydujący etap poszukiwań: czy możliwe jest osiągnięcie prawdy uniwersalnej i absolutnej. Ze swej natury każda prawda, choćby cząstkowa, jeśli jest rzeczywiście prawdą, jawi się jako uniwersalna. To co jest prawdziwe, musi być prawdziwe zawsze i dla wszystkich. Jednakże ponad powszechnością tego rodzaju człowiek szuka absolutu, który byłby w stanie dostarczyć odpowiedzi na całe jego poszukiwanie i nadać mu sens: szuka czegoś najgłębszego, co stanowiłoby fundament wszystkich rzeczy. Innymi słowy, szuka ostatecznej odpowiedzi, najwyższej wartości, poza którymi nie ma już i nie może być dalszych pytań ani innych punktów odniesienia. Hipotezy mogą fascynować, ale nie przynoszą zaspokojenia. W życiu każdego człowieka przychodzi chwila, kiedy - bez względu na to, czy się do tego przyznaje czy też nie - odczuwa on potrzebę zakorzenienia swojej egzystencji w prawdzie uznanej za ostateczną, która dałaby mu pewność nie podlegającą już żadnym wątpliwościom.

W ciągu stuleci filozofowie starali się odkryć i wyrazić tego rodzaju prawdę, tworząc różne systemy i szkoły. Jednakże oprócz szkół filozoficznych istnieją inne jeszcze formy, w których człowiek próbuje wyrazić jakąś swoją "filozofię": są to jego osobiste przekonania i doświadczenia, tradycje rodzinne i kulturowe lub pewne "drogi egzystencjalne", na których ufnie zawierza swój los autorytetowi mistrza. W każdej z tych form żywe pozostaje zawsze pragnienie osiągnięcia nie kwestionowanej prawdy, która ma wartość absolutną. 

Różne oblicza ludzkiej prawdy

28. Trzeba jednak przyznać, że nie zawsze poszukiwanie prawdy zmierza konsekwentnie w tak wyraźnie określonym kierunku. Przyrodzone ograniczenia rozumu i niestałość serca często zaciemniają ludzkie poszukiwania i sprowadzają je na błędne drogi. Różne inne dążenia mogą się okazać silniejsze niż prawda. Zdarza się też, że człowiek ucieka wręcz przed prawdą, gdy tylko dostrzeże ją z oddali, gdyż lęka się jej konsekwencji. Nawet wówczas jednak, gdy jej unika, prawda wywiera wpływ na jego życie. Człowiek nie może przecież oprzeć swego życia na czymś nieokreślonym, na niepewności albo na kłamstwie, gdyż takie życie byłoby nieustannie nękane przez lęk i niepokój. Można zatem określić człowieka jako tego, który szuka prawdy.

29. Jest nie do pomyślenia, aby poszukiwanie tak głęboko zakorzenione w ludzkiej naturze było całkowicie bezcelowe i pozbawione sensu. Już sama zdolność poszukiwania prawdy i stawiania pytań podsuwa pierwszą odpowiedź. Człowiek nie podejmowałby poszukiwania czegoś, o czym nic by nie wiedział i co uważałby za absolutnie nieosiągalne. Tylko perspektywa uzyskania odpowiedzi może go nakłonić do postawienia pierwszego kroku. Istotnie, tak właśnie dzieje się zazwyczaj w procesie badań naukowych. Jeśli naukowiec kierujący się jakąś intuicją zaczyna szukać logicznego i sprawdzalnego wyjaśnienia określonego zjawiska, od samego początku jest on przekonany, że znajdzie odpowiedź; stąd też nie zraża się niepowodzeniami. Nie uważa owej pierwotnej intuicji za bezużyteczną tylko dlatego, że nie osiągnął swojego celu; słusznie uznaje raczej, że nie udało mu się dotąd znaleźć właściwego rozwiązania.

Te same zasady muszą kierować także poszukiwaniem prawdy w dziedzinie zagadnień ostatecznych. Pragnienie prawdy jest tak głęboko zakorzenione w sercu człowieka, że gdyby musiał się go wyrzec, prowadziłoby to do kryzysu egzystencjalnego. Wystarczy przecież przyjrzeć się codziennemu życiu, by dostrzec, że każdy z nas zadaje sobie nieustannie pewne fundamentalne pytania, a zarazem nosi w sercu przynajmniej zarys odpowiedzi na nie. Jesteśmy przy tym przekonani o ich prawdziwości, w czym utwierdza nas również spostrzeżenie, że nie różnią się one istotnie od odpowiedzi, do jakich doszło wielu innych. Oczywiście, nie każda poznana prawda ma taką samą wartość. Jednakże całość osiągniętych rezultatów potwierdza, że człowiek jest zasadniczo zdolny dotrzeć do prawdy.

30. Warto może teraz przyjrzeć się pokrótce tym różnym formom prawdy. Najliczniejsze są te, które opierają się na dowodach bezpośrednio dostępnych lub które można potwierdzić ekspery- mentalnie. Jest to rząd prawd występujących w życiu codziennym i w sferze badań naukowych. Na innej płaszczyźnie usytuowane są prawdy natury filozoficznej, do których człowiek dociera dzięki zdolności spekulatywnej rozumu. Istnieją wreszcie prawdy religijne, które w pewnej mierze sięgają korzeniami także do filozofii. Są one zawarte w odpowiedziach, jakich różne tradycje religijne udzielają na fundamentalne pytania.(27) 
W odniesieniu do prawd filozoficznych należy wyjaśnić, że nie są one zawarte wyłącznie w doktrynach zawodowych filozofów, które często zresztą okazują się krótkotrwałe. Jak już powiedziałem, każdy człowiek jest w pewien sposób filozofem i ma własne koncepcje filozoficzne, którymi kieruje się w życiu. W taki czy inny sposób kształtuje swój światopogląd i udziela sobie odpowiedzi na pytanie o sens własnego życia: w takim świetle interpretuje swoje osobiste doświadczenia i kieruje swym postępowaniem. Tutaj właśnie powinniśmy postawić pytanie o więź między prawdami filozoficzo-religijnymi a prawdą objawioną w Jezusie Chrystusie. Zanim na nie odpowiemy, wypada zastanowić się nad jeszcze jednym zjawiskiem, na które zwraca uwagę filozofia.

31. Człowiek nie jest stworzony, by żyć samotnie. Rodzi się i dorasta w rodzinie, aby później włączyć się swoją pracą w życie społeczne. Od dnia narodzin jest zatem włączony w różne tradycje, przejmując od nich nie tylko język i formację kulturową, ale także liczne prawdy, w które wierzy niejako instynktownie. W okresie wzrastania i dojrzewania osobowości te prawdy mogą zostać podważone i poddane krytycznej ocenie, która jest szczególną formą aktywności myślowej. Gdy jednak dokona się ten proces, zdarza się, że człowiek ponownie przyjmuje te same prawdy, opierając się na własnym doświadczeniu albo na rozumowaniu, które przeprowadził. Mimo to w życiu człowieka nadal o wiele więcej jest prawd, w które po prostu wierzy, niż tych, które przyjął po osobistej weryfikacji. Któż bowiem byłby w stanie poddać krytycznej ocenie niezliczone wyniki badań naukowych, na których opiera się współczesne życie? Któż mógłby na własną rękę kontrolować strumień informacji, które dzień po dniu nadchodzą z wszystkich części świata i które zasadniczo są przyjmowane jako prawdziwe? Któż wreszcie mógłby ponownie przemierzyć drogi doświadczeń i przemyśleń, na których ludzkość zgromadziła skarby mądrości i religijności? Człowiek, istota szukająca prawdy, jest więc także tym, którego życie opiera się na wierze.

32. Wierząc, człowiek zawierza wiedzy zdobytej przez innych. Można w nim dostrzec znamienne napięcie: z jednej strony wydaje się, że wiedza oparta na wierze jest niedoskonałą formą wiedzy, którą należy stopniowo udoskonalać, zdobywając osobiście dowody na jej potwierdzenie; z drugiej zaś wiara w porównaniu ze zwykłym poznaniem opartym na oczywistych dowodach jawi się często jako rzeczywistość bogatsza o pewien ludzki wymiar, wiąże się bowiem z relacją międzyosobową i angażuje nie tylko osobiste zdolności poznawcze, ale także głębiej zakorzenioną zdolność zawierzenia innym ludziom, nawiązania z nimi trwalszej i ściślejszej relacji.         Powyżej: 20.07 1998 – lektura podczas urlopu.
Warto podkreślić, że w takiej relacji międzyosobowej głównym przedmiotem poszukiwania nie są prawdy dotyczące faktów ani prawdy filozoficzne. Szuka się tu raczej prawdy o samej osobie: tego, kim jest i co ujawnia z własnego wnętrza. Człowiek udoskonala się bowiem nie tylko przez zdobywanie abstrakcyjnej wiedzy o prawdzie, ale także przez żywą relację z drugim człowiekiem, która wyraża się przez dar z siebie i przez wierność. W tej wierności, która uzdalnia do złożenia siebie w darze, człowiek znajduje pełnię pewności i bezpieczeństwa. Zarazem jednak poznanie oparte na wierze, którego podstawą jest zaufanie między osobami, nie jest pozbawione odniesienia do prawdy: wierząc, człowiek zawierza prawdzie, którą ukazuje mu druga osoba.

Ileż przykładów można by przytoczyć, aby to zobrazować! Od razu jednak przychodzi mi tu na myśl świadectwo męczenników. Męczennik bowiem jest najbardziej autentycznym świadkiem prawdy o życiu. Wie, że dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem znalazł prawdę o własnym życiu, i tej pewności nikt ani nic nie zdoła mu odebrać. Ani cierpienie, ani śmierć zadana przemocą nie skłonią go do odstąpienia od prawdy, którą odkrył spotykając Chrystusa. Oto dlaczego po dziś dzień świadectwo męczenników nie przestaje fascynować, znajduje uznanie, przyciąga uwagę i pobudza do naśladowania. Powód, dla którego ufamy ich słowu, jest zaś taki, że dostrzegamy w nich oczywiste świadectwo miłości, która nie potrzebuje długich wywodów, aby nas przekonać, gdyż mówi do każdego człowieka o tym, co on w głębi serca już uznaje za prawdę i czego od dawna poszukuje. Męczennik budzi w nas głębokie zaufanie, ponieważ mówi to, co my już przeczuwamy, i wypowiada otwarcie to, co my również chcielibyśmy umieć wyrazić.

33. Widzimy zatem, jak omawiany problem stopniowo ukazuje się nam we wszystkich swoich aspektach. Człowiek ze swej natury szuka prawdy. Celem tego poszukiwania nie jest tylko poznanie prawd cząstkowych, dotyczących faktów lub zagadnień naukowych; człowiek dąży nie tylko do tego, aby w każdej ze swych decyzji wybrać prawdziwe dobro. Jego poszukiwanie zmierza ku głębszej prawdzie, która może mu ukazać sens życia; poszukiwanie to zatem może osiągnąć cel jedynie w absolucie.(28) Dzięki przyrodzonej zdolności myślenia człowiek może znaleźć i rozpoznać taką prawdę. Ponieważ jest to prawda o doniosłym i istotnym znaczeniu dla jego życia, dochodzi do niej nie tylko drogą rozumowania, ale także przez ufne zawierzenie innym osobom, które mogą poręczyć za pewność i autentyczność tejże prawdy. Umiejętność i decyzja zawierzenia samego siebie i własnego życia innej osobie to z pewnością jeden z aktów antropologicznie najbardziej doniosłych i wymownych.

Nie należy zapominać, że także rozum potrzebuje oprzeć się w swoich poszukiwaniach na ufnym dialogu i szczerej przyjaźni. Klimat podejrzliwości i nieufności, towarzyszący czasem poszukiwaniom spekulatywnym, jest niezgodny z nauczaniem starożytnych filozofów, według których przyjaźń to jedna z relacji najbardziej sprzyjających zdrowej refleksji filozoficznej.

Z tego, co dotąd powiedziałem, wynika, że człowiek znajduje się na drodze poszukiwania, którego ludzkimi siłami nie można zakończyć: poszukuje prawdy oraz poszukuje osoby, której mógłby zawierzyć. Wiara chrześcijańska wychodzi mu naprzeciw i ukazuje konkretną możliwość osiągnięcia celu tego poszukiwania. Pomaga mu bowiem przekroczyć stadium zwykłego zawierzenia i wprowadza go w porządek łaski, gdzie może on dostąpić udziału w tajemnicy Chrystusa, w Nim zaś zyskać prawdziwe i pełne poznanie Boga w Trójcy Jedynego. Tak więc w Jezusie Chrystusie, który jest Prawdą, wiara dostrzega najwyższe wezwanie, jakie zostaje skierowane do ludzkości, aby mogła spełnić to, czego pragnie i za czym tęskni.

34. Ta prawda, którą Bóg objawia nam w Jezusie Chrystusie, nie jest sprzeczna z prawdami, do jakich można dojść drogą refleksji filozoficznej. Przeciwnie, te dwa porządki poznania prowadzą do pełni prawdy. Jedność prawdy jest podstawowym postulatem ludzkiego rozumu, wyrażonym już w zasadzie niesprzeczności. Objawienie daje pewność tej jedności, ukazując, że Bóg Stwórca jest także Bogiem historii zbawienia. Ten sam jedyny Bóg jest fundamentem oraz rękojmią poznawalności i racjonalności naturalnego porządku rzeczy, na którym z ufnością opierają się ludzie nauki,(29) oraz objawia się jako Ojciec naszego Pana Jezusa Chrystusa. Ta jedność prawdy naturalnej i objawionej znajduje żywe i osobowe wcielenie w Chrystusie, jak przypomina Apostoł: "Prawda jest w Jezusie" (por. Ef 4, 21; por. Kol 1, 15-20). On jest Słowem odwiecznym, w którym wszystko zostało stworzone, a zarazem Słowem Wcielonym, które całą swoją osobą (30) objawia Ojca (por. J 1, 14. 18). To, czego ludzki rozum szuka "nie znając" (Dz 17, 23), znaleźć można tylko przez Chrystusa: to bowiem, co w Nim się objawia, jest "pełnią prawdy" (por. J 1, 14-16) każdej istoty, która w Nim i przez Niego została stworzona, w Nim zatem znajduje spełnienie (por. Kol 1, 17).

35. Na tle tych ogólnych rozważań należy teraz bliżej zbadać relację między prawdą objawioną a filozofią. Relacja ta wymaga rozpatrzenia w podwójnej perspektywie, jako że prawda ukazana nam przez Objawienie jest zarazem prawdą, którą mamy pojmować w świetle rozumu. Tylko w takim podwójnym ujęciu można określić rzeczywistą relację między prawdą objawioną a wiedzą filozoficzną. Przyjrzyjmy się więc najpierw relacjom między wiarą a filozofią w ciągu dziejów. Na tej podstawie można będzie wskazać pewne zasady, stanowiące punkty odniesienia, które pomogą nam określić właściwą relację między tymi dwoma porządkami poznania. 









Dokończenie w następnym numerze. Na str.        przystępne  omówienie  encykliki.

Kolejna encyklika

Wielkiego Pontyfikatu

15.10 br. w Rzymie i Warszawie niemal równocześnie odbyła się prezentacja nowej encykliki Jana Pawła II - Fides et ratio, mówiącej o relacjach między rozumem i wiarą.


Papież zwraca się w encyklice do "zagubionych ludzi, którzy nie potrafią już szukać prawdy, gdyż w przyspieszonym nurcie życia czują się, według ewangelicznego określenia, „jak owce nie mające pasterza”.


Podstawowym motywem powstania obecnej encykliki jest szeroko dziś rozpowszechnione przekonanie, że wiara i rozum, filozofia i teologia, nie mają ze sobą nic wspólnego. Innym motywem jest na pewno głęboki kryzys filozofii, wynikający z relatywizmu, według którego prawda obiektywna nie istnieje albo przynajmniej nie można jej poznać. Wreszcie wyzwaniem, na które ma odpowiadać encyklika, jest nihilizm, który neguje jakikolwiek ostateczny sens istnienia świata, a przede wszystkim człowieka.


Papież przypomina, że i rozum, i wiara dążą do tego samego celu - odkrycia prawdy. 


Fundamentalne dla encykliki jest przekonanie, że istnieje obiektywna i uniwersalna prawda. Tej prawdy Papież nie pojmuje ideologicznie. Nie można jej posiąść, zawłaszczyć. Dlatego też przekonania o istnieniu jednej, obiektywnej, niezależnej od okoliczności prawdy - podkreśla Papież - nie można nazywać brakiem tolerancji. Przeciwnie, istnienie prawdy absolutnej jest warunkiem dialogu. Dzięki niej możliwe jest porozumienie ludzi z różnych kultur i epok, ona jest wspólną płaszczyzną porozumienia.


Jan Paweł II przypomina, że Kościół nie utożsamia się z żadnym konkretnym nurtem filozoficznym, ale może korzystać z wszystkich, jeśli tylko nie są one przeciwne prawdom wiary, a pozwalają głębiej w nie wniknąć. W encyklice nie ma żadnego potępienia, choć Jan Paweł II wskazuje błędy, jakie pojawiają się we współczesnej filozofii: eklektyzm, historycyzm, scjentyzm, pragmatyzm i postmodernizm.


Ojciec Święty wzywa w encyklice do odwagi w odbudowywaniu jedności wiary i rozumu: "Niech zatem nie wyda się niestosowne moje głośne i zdecydowane wezwanie, aby wiara i filozofia odbudowały ową głęboką jedność, która uzdalnia je do działania zgodnego z ich naturą i respektującego wzajemną autonomię. Odpowiedzią na odwagę wiary musi być odwaga rozumu" (nr 48).

Modlitwa

Jana Pawła II

za Żydów


Jan Paweł II, na prośbę Komitetu Episkopatu Polski ds. Dialogu z Judaizmem, napisał modlitwę za Żydów. 


Niezwykła jest geneza tej modlitwy. W poprzednim posiedzeniu Komitetu Episkopatu ds. Dialogu z Judaizmem, 16 czerwca w Gnieźnie, uczestniczył jako gość Steven Goldstein, żydowski wydawca z Genewy, który przedstawił swój projekt sfinansowania publikacji zbioru tekstów Jana Pawła II dotyczących Żydów i judaizmu oraz masowego, zrozumiałego dla wszystkich symbolu o znaczeniu relacji chrześcijan z Żydami. S. Goldstein motywował swój projekt osobistym przekonaniem, że Kościół zdobył się na wielki wysiłek dla zrozumienia Żydów i pojednania z nimi, a Papież w tym zakresie uczynił tak wiele. W toku dyskusji zrodził się projekt, aby równocześnie ze zbiorem dokumentów wydać pocztówkę ze zdjęciem, np. ze spotkania Jana Pawła II w rzymskiej synagodze, oraz tekst modlitwy Papieża za Żydów. Komitet zwrócił się do Ojca Świętego z prośbą o napisanie modlitwy, a Papież bardzo szybko to uczynił. Jak zapowiedział bp Stanisław Gądecki, przewodniczący Komitetu Episkopatu Polski ds. Dialogu z Judaizmem, "obrazek" z modlitwą Papieża zostanie wydany w nakładzie miliona egzemplarzy. Oto pełny tekst modlitwy Ojca Świętego za Żydów.

Boże Abrahama, Proroków, Jezusa Chrystusa,

w Tobie zawarte jest wszystko,

do Ciebie zmierza wszystko,

Ty jesteś kresem wszystkiego,

wysłuchaj modlitw zanoszonych przez nas za naród żydowski,

który - ze względu na swoich przodków - jest Tobie nadal bardzo drogi.

Obdarz go głęboką świadomością przynależności do jednej rodziny ludzkiej, zamierzonej przez Ciebie i przez Ciebie zgromadzonej.

Spraw, by wzbudzał w sobie coraz żywsze pragnienie zgłębiania objawionej przez Ciebie prawdy i miłości. Pozwól, by powodowany ludzką solidarnością, przechodził od modlitwy do praktykowania sprawiedliwości, pomagając innym w szukaniu Ciebie.

Daj, by każdy z jego członków przez osobistą uczciwość, poprawność obyczajów w życiu prywatnym i publicznym, szacunek dla życia i rodziny przyczyniał się do budowania wspólnoty coraz bardziej zgodnej z Twoim zbawczym planem.

Wspomóż, by zabiegając o pokój i sprawiedliwość między wszystkimi ludźmi i narodami, odkrywał swoje wielkie zadanie objawiania światu Twojego błogosławieństwa.

Wesprzyj, by spotykał się z szacunkiem i miłością u tych, którzy nie rozumieją jeszcze jego bolesnych doświadczeń, oraz u tych, którzy solidarnie, z poczuciem wzajemnej troski jednych o drugich, współodczuwają zadane mu głębokie rany.

Pamiętaj, by jego nowe pokolenia trwały w wierności Tobie i otwierały się na to, co transcendentne, i na to, co stanowi wyjątkową tajemnicę ich powołania.

Uczyń, by dzięki jego świadectwu cały rodzaj ludzki pojął, że wszystkie narody jeden mają początek i jeden cel ostateczny - Boga, którego zbawcze zamiary rozciągają się na wszystkich ludzi. Amen. 

15 października sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa  Andrzej Przewoźnik  ( w randze wiceministra) w liście do przewodniczącego Rady Miejskiej Lwowa i mera tego miasta, Wasyla Kujbidy, odmówił usunięcia, m. m. przedwojennych, polskich napisów na pylonach, oraz grobowcach, czego domaga się Rada Miejska Lwowa.

„Nowiny” informują, że władze ukraińskie we Lwowie schwytały przestępcę, który zdemolował polską szkołę w tym mieście. Okazał się nim b. uczeń litewskiego pochodzenia. W zamian policja lwowska domaga się wykrycia sprawców antyukraińskich napisów w Przemyślu. Pocieszające,że mimo tych przepy chanek „polityczno-ideologicznych” trwa wymiana gospodarcza, chociaż znacznie mniejsza niż dawnej, kulturalna i turystyczna. 

Np. na zakończonych niedawno 18.10. w Kijowie V Międzynarodowych Targach Turystycznych, zainteresowanie polską propozycją z Rzeszowa, Krosna i Przemyśla było bardzo duże , a obecnych było ponad 400 wystawców z 35 krajów. 

Podobnie optymistyczne są doniesienia z odbytego we Lwowie dwudniowego seminarium zorganizowanego przez Euroregion Karpaty, gdzie zastanawiano się nad współpracą przy i ponad graniczną. 

Sytuacja Kościoła rzyk-kat

Na Ukrainie

Aktualną sytuację Kościoła rzymskokatolickiego na Ukrainie przedstawił mgr Artur Paszko z Krakowa:

Kościół "łaciński", postrzegany przez władze sowieckie jako polski, dzielił losy ukraińskich Polaków. Wprawdzie nie został zdelegalizowany, jak obrządek greckokokatolicki, ale jakakolwiek akcja duszpasterska była niemożliwa. W 1970 roku w całej sowieckiej Ukrainie czynnych było 26 kościołów ( 27 parafii) i funkcjonowało zaledwie 24 księży. Od spotkania Gorbaczowa z Janem Pawłem II sytuacja jednak zmieniła się i Kościół potrafił wykorzystać sprzyjającą koniunkturę. W 1990 roku było na Ukrainie już 200 parafii, w 1992 – ponad 450 parafii, w 1996-prawie 620, a I stycznia 1998 roku - 732 parafie rzymskokatolickich. Na koniec 1997 roku parafie te dysponowały 517 świątyniami, a 77 kolejnych było w budowie. Na Ukrainie Zachodniej do I990 roku rzymskokatolicy odzyskali l06 świątyń, a w następnych latach odzyskali kolejnych 97 świątyń oraz 5 wybudowali.Chrześcijanie ogółem stanowią ok. 36 % społeczeństwa ukraińskiego, przy 44 % niewierzących (pozostali to ok. 17 % "wierzących bez określonego wyznania" oraz ok. 2,5 % to religie niechrześcijańskie). 

Wyznaniem dominującym jest prawosławie - ponad 8500 parafiii Liczba wyznawców stanowiąca ok.20 % społeczeństwa, potem protestanci - ok.2600 parafiii 8,2 % społeczeństwa. grekokatolicy – ponad 3030 parafii i 6,5 % społeczeństwa oraz rzymskokatolicy - 732 parafie i 1,5 % społeczeństwa. Intensywne odradzanie się parafii rzymskokatolickich w latach 90. spowodowało przywrócenie przez Stolicę Apostolską kościelnego podziału administracyjnego. Na początku 1991 roku papież reaktywował archidiecezję lwowską oraz diecezję żytomierską i kamieniecką, a także administraturę apostolską Zakarpacia. W maju 1996 roku ustanowiona została diecezja tucka. Jedną z największych barier rozwoju Kościoła rzymskokatolickiego na Ukrainie  jest negatywne nastawienie władz lokalnych i Cerkwi greckokokatolickiej (np. w kwestii własności obiektów sakralnych) oraz brak kapłanów.  W 1997 roku pracowało tam zaledwie 330 księży, z czego aż 238 to obcokrajowcy, w przeważającej mierze Polacy. Sytuację tę zapewne zmieni niedawne otwarcie dwóch seminariów duchownych (w Gródku Podolskim oraz w Brzuchowicach pod Lwowem). 

Brakuje świątyń, plebanii, domów parafialnych. Jeszcze poważniejszym problemem jest nieprzyjazne nastawienie grekokatolików. W tej sytuacji księża zmuszeni są podejmować działania zmierzające do neutralizacji tych negatywnych nastrojów .Pomocne jest tu zaangażowanie społeczno-charytatywne księży.

Problemem jest pogodzenie oczekiwań wiernych pochodzenia polskiego i ukraińskiego, a czasem jeszcze i rosyjskiego, co do języka liturgii. Wobec zwiększającej się procentowo liczby wiernych nie znających języka polskiego, Kościół na Ukrainie nie utożsamia się już z polskością, a księża stopniowo wprowadzają do liturgii język ukraiński. To powoduje frustrację i protesty ludności polskiej, która odbiera to jako zamach na swoją narodową tożsamość.

 Co ciekawe, przeciwko wprowadzaniu języka ukraińskiego do liturgii w Kościele rzymskokatolickim protestuje także siostrzany Kościół greckokokatolicki, który oskarża księży rzymskokatolickich o dążenie do pozyskiwania nowych wyznawców wśród Ukraińców, tradycyjnie ciążących ku prawosławiu lub obrządkowi greckokatolickiemu. 
Opracował JACEK BORZĘCKI

Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu
Wspomnienie 20-lecia   

dokończ. Ze str. 1



W Mszy św. uczestniczył prezydent Włoch Oscar Luigi Scalfaro, korpus dyplomatyczny oraz oficjalni przedstawiciele z różnych krajów, w tym z Polski. Na wstępie Mszy św. za 40 lat biskupstwa i 20 lat pontyfikatu podziękował Papieżowi przewodniczący Konferencji Biskupów Włoskich kard. Camillo Ruini z Rzymu. Życzył Ojcu Świętemu jeszcze wielu lat posługi biskupiej i „kontynuowania ducha twórczego, z jakim wskazuje Kościołowi i całemu światu właściwą drogę życia”. Zwracając się do wiernych z Rzymu, Włoch i całego świata Jan Paweł II podkreślił, że w czasie dotychczasowych 20 lat pontyfikatu starał się pozostawać wierny wezwaniu św. Pawła do głoszenia nauki: „Głosić naukę! To moje zadanie, czynić wszystko, co w mej mocy, ażeby Syn Człowieczy, kiedy przyjdzie, znalazł wiarę na ziemi". Jan Paweł II odnowił też zawierzenie swego życia i posługi Pannie Maryi, Matce Odkupiciela i Matce Kościoła. „Powtarzam się Jej z synowskim oddaniem: Totus tuus! ” – powiedział Papież. 


17.10 Ks. Prymas wraz z innymi biskupami z Polski koncelebrował na placu Św. Piotra Mszę św. dla Polaków, których  20 tysięcy przyjechało na rocznicę do Rzymu "nie dla fotografii, ale z potrzeby serca" – jak powiedział Prymas Polski. Obecny na niej papież, tymi słowami św. Pawła witał pielgrzymów z Polski „Dziękuję Bogu mojemu, ilekroć was wspominam w każdej modlitwie, zanosząc ją z radością za was wszystkich” - Na całym placu wyrósł las biało-czerwonych flag i transparentów.Prawie 20 tys. Polaków, w tym wielu z USA, Belgii, Niemiec i Szwecji, powitało Papieża owacją. Obecni byli: prezydent Aleksander Kwaśniewski, marszałkowie Sejmu i Senatu, posłowie i senatorowie.  Ks. Prymas dziękował Janowi Pawłowi II za papieskie pielgrzymki do Polski, szczególnie tę z 1983 roku, gdy trwał jeszcze formalnie stan wojenny i ludzie demokratycznej opozycji siedzieli w więzieniach. 


Ojciec Święty z nieskrywanym wzruszeniem wspominał dzień, gdy został wybrany: - Przed moimi oczyma staje w tej chwili postać Sługi Bożego kardynała Stefana Wyszyńskiego. Podczas konklawe, w dniu św. Jadwigi Śląskiej, podszedł do mnie i powiedział: "Jeżeli wybiorą, proszę nie odmawiać". Odpowiedziałem: "Bardzo dziękuję. Bóg zapłać Księdzu Kardynałowi!". Wsparty łaską Bożą i słowami Prymasa Tysiąclecia mogłem wypowiedzieć swoje "fiat" na niepojęte plany Bożej Opatrzności. Papież przypomniał też dramatyczne wydarzenia z 13 maja 1981 r., gdy na tym samym placu Ali Agca oddał do niego strzały. - Trwaliście w modlitwie przez cały czas, byliście wówczas w szczególny sposób zjednoczeni ze mną więzami solidarności i duchowej bliskości. Jan Paweł II przypomniał ówczesny "biały marsz", w którym ulicami Krakowa przeszło wiele tysięcy ludzi, modląc się o życie Papieża. - Dzisiaj pragnę wam to wszystko przypomnieć i powiedzieć: Bóg zapłać! Podczas spotkania z Polakami Papież był w doskonałym nastroju. Pod koniec przemówienia Papież był głęboko wzruszony, szczególnie gdy mówił, że "modli się za cały naród, za całą Polskę, moją ojczystą ziemię, w której stale tkwię głęboko wrośnięty korzeniami mojego życia, mojego serca i mojego powołania". Później papież apelował do Polaków: - Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi - drzwi kultury, ekonomii, polityki, rodziny, życia osobistego i społecznego. Nie ma na ziemi innego imienia, w którym moglibyśmy być zbawieni, jak tylko Imię Odkupiciela człowieka. Otworzyć drzwi Chrystusowi to znaczy otworzyć się na Niego i Jego naukę. (...) Bez więzi z Chrystusem wszystko traci sens i zacierają się granice między dobrem a złem. Dziś w Polsce potrzeba ludzi głębokiej wiary i prawego sumienia ukształtowanego na Ewangelii i społecznej nauce Kościoła - powiedział Papież. Każde jego zdanie było przerywane gromkimi oklaskami. Orkiestra marynarzy wspólnie z kapelą góralską kilkakrotnie intonowały sto lat. Na koniec wszyscy pielgrzymi odśpiewali Papieżowi "Góralu, czy ci nie żal". (uwaga: świadomie relację z dwóch spotkań złączyłem w jedną ks. BS)

17.10.Aleksander Kwaśniewski na konferencji prasowej polskiej ambasadzie przy Stolicy Apostolskiej powiedział: - To był dzień, w którym pokazaliśmy Rzymowi i światu, że osoba Jana Pawła II nas jednoczy i wzbudza jak najlepsze uczucia. Jego słowa są skierowane do każdego z nas. Do ludzi wierzących, wątpiących i tych, którzy nie wierzą. Każdemu każą myśleć.


20.10 Jan Paweł II spotkał się z prezydentem Republiki Włoskiej Oscarem Luigim Scalfaro w pałacu na Kwirynale. Spotkanie miało bardzo uroczysty przebieg, towarzyszyło mu duże zainteresowanie opinii publicznej. Jan Paweł II, któremu towarzyszyło 11 dostojników watykańskich z kardynałem sekretarzem stanu Angelo Sodano na czele, rozpoczął wizytę od chwili modlitwy w pałacowej kaplicy, następnie rozmawiał w cztery oczy z prezydentem w sali audiencji Apartamentu Imperialnego. Spotkanie trwało około pół godziny. Następnie prezydent i Papież przeszli do Salonu Kirasjerów, gdzie wygłosili przemówienia. 


Watykański dziennik „L’Osse rva tore Romano” ostro skrytykował powie rzenie misji utworzenia nowego rządu przywódcy partii postkomunistycznej (PDS) Massimo D’Alemie. Atak nieoficjalnego organu Watykanu odebrany został jako krytyka wobec samego prezydenta republiki, który desygnował nowego premiera wywołując tym niemałe poruszenie. Za dwa dni, 20 bm., Jan Paweł II uda się z oficjalną wizytą do Kwirynału.


Specjalny dodatek do numeru 10. polskiego wydania „Osservatore Romano” poświęcony jest 20. rocznicy wyboru Papieża. Jeden z 10 autorów, francuski kardynał Paul Poupard nadaje w nim Ojcu Świętemu tytuł, który z pewnością nada mu historia: Jan Paweł II Wielki.


Pierwsza środowa audiencja ogólna i katecheza w rozpoczętym właśnie 21. roku pontyfikatu poświęcona była życiu w Duchu Świętym. Ojciec Święty przypomniał, że „życie chrześcijanina, które przez wiarę i sakramenty jest głęboko związane z Jezusem Chrystusem, jest »życiem w Duchu«”, gdyż to On, rozlany w naszych sercach, staje się w nas i dla nas »źródłem wody, wytryskującej ku życiu wiecznemu«”. „Należy więc dać się prowadzić łagodnie Duchowi Bożemu, aby stawać się coraz pełniej tymi, którymi już jesteśmy przez łaskę: dziećmi Bożymi w Chrystusie”, z tej zasady wyrasta „duchowość chrześcijańska, polegająca na przyjęciu całego życia, jakie daje nam Duch”. Do ok. 2,5 tys. rodaków, obecnych na audiencji ogólnej w Watykanie, wśród których był metropolita przemyski abp Józef Michalik Papież przemówił po polsku przypominając, że od Ducha Świętego pochodzi wszelkie życie, przede wszystkim życie duchowe, które jest szczególnym znamieniem chrześcijanina. 


W dziesiątą rocznicę ogłoszenia przez Jana Pawła II dokumentu „Ecclesia Dei” i utworzenia Bractwa Kapłańskiego św. Piotra jego członkowie odbędą w dniach 24-26 października pielgrzymkę do Rzymu. Bractwo to zrzesza księży i seminarzystów, zachowujących tradycyjny, trydencki obrzęd Mszy św., a więc odprawianej po łacinie i tyłem do wiernych. Przedstawiciele organizacji podkreślają, że przez tę pielgrzymkę chcą potwierdzić swą jedność ze Stolicą Piotrową i Ojcem Świętym oraz podziękować mu za wydanie przed 10 laty wspomnianego dokumentu; chcą także ponowić swe przywiązanie do Kościoła w ramach przygotowań do Wielkiego Jubileuszu Roku 2000.

Ze świata

Austriacki cysters o. Franz Edlinger zaczyna jeździ po kraju przerobionym autobusem miejskim, w którym urządził ruchomą kaplicę. Uważa on, że „nadszedł czas, by nie ludzie do kościoła, ale kościół przyszedł do ludzi”. 


Potwierdzenie obrony życia, uznanie rodziny jako instytucji naturalnej oraz odrzucenie sztucznych technik rozrodczości ludzkiej – to niektóre z wniosków, do jakich doszli uczestnicy I Spotkania Młodych w Obronie Życia Regionu Mercosur w Buenos Aires. W obradach, które przebiegały pod hasłem „Chrystus wzywa nas do ożywienia w innych młodych marzeń o życiu”, uczestniczyło ok. 450 osób z Argentyny, Brazylii, Urugwaju, Paragwaju i Chile. Jednym z najważniejszych postanowień spotkania była decyzja utworzenia Federacji Młodych z Mercosur, która zajmie się szczególnie propagowaniem wszystkich porozumień podjętych na Spotkaniu oraz szerzniem w różnych krajach tego regionu idei obrony życia. 


18.10 mieszkańcy Kijowa. podczas Mszy we wszystkich świątyniach miasta modlili się m.in. o jak najszybszą wizytę Papieża na Ukrainie i dziękowali za 20 lat pontyfikatu papieża Jana Pawła II. Rocznicy pontyfikatu była też poświęcona okolicznościowa akademia, zorganizowana przez Nuncjaturę Apostolską w Kijowie. Uroczystej Mszy św. w kościele obrządku łacińskiego pw. św. Aleksandra przewodniczył biskup żytomierski Jan Purwiński, natomiast w świątyni grekokatolickiej biskup pomocniczy tego obrządku we Lwowie, Julian Gbur. 


19.10  watykańska Kongregacjia ds. Świętych poinformowała, że proces beatyfikacyjny Prymasa Wyszyńskiego z uwagi na ogrom dokumentacji i wielość świadków będzie długotrwały. Ogromny materiał dokumentacyjny: korespondencja, pisma do władz, zapiski i kazania, a także inne materiały, muszą być dokładnie zbadane, a następnie wyselekcjonowane do tłumaczenia na jeden z kilku "oficjalnych" języków Kongregacji. 


Ta sama kongregacja podała, że połowę wszystkich dokonanych w dziejach Kościoła kanonizacji i beatyfikacji dokonano z woli Jana Pawła II. Uwzględniając cztery osoby, których beatyfikacji odbędzie się 25 października, Papież wyniósł na ołtarze 1085 osób. W ciągu 20 lat swego pontyfikatu Jan Paweł II przewodniczył 113 ceremoniom beatyfikacyjnym. Spośród 805 osób przez Niego beatyfikowanych, 594 to męczennicy, a pozostali, to tzw. wyznawcy, czyli ogłoszeni błogosławionymi na mocy heroiczności cnót. Obecny Papież odprawił też 35 Mszy św. kanonizacyjnych. Spośród ogłoszonych przez niego świętych 246 to męczennicy, zaś 34 - wyznawcy. Ostatnią dotychczas ogłoszoną, 280. świętą jest Edyta Stein, którą Jan Paweł II kanonizował 11 października br. 


19.10 podczas międzynarodowej konferencji poświęconej strategiom zwalczania raka u progu trzeciego tysiąclec trwającej w Londynie, Światowa Organizacja Zdrowia WHO. Poinformowała, że za 25 lat będzie można wyleczyć ponad połowę wszystkich zachorowań na raka. Z badań przeprowadzonych przez WHO wynika, że w 2020 r. na raka zachoruje 20 mln osób, z czego ponad 70% w krajach tzw. Trzeciego Świata. 


19.10 w Campos, na północ od Rio de Janeiro. został ciężko pobity, a następnie zamordowany brazylijski duchowny katolicki, 39-letni ks. Oto Santos Braga nie wyklucza się, że miała ona tło polityczne. Ks. Braga znany był daleko poza swoją parafią z zaangażowania w działalność socjalną. 


1910. w liście otwartym Chrześcijańskie Kościoły w Berlinie i Brandenburgii zwróciły uwagę na „współodpowiedzialność Kościołów i chrześcijan” podczas pogromu Żydów 9 listopada 1938 r., znanym jako „noc kryształowa”.  To, co przed 60 laty „wydarzyło się na oczach i z pomocą ludności, nazywającej siebie chrześcijańską”, miało swoje źródło w złej wierze, „która i dziś jeszcze nie należy do przeszłości”. Dokument, podpisany przez przewodniczącego Rady, kard. Georga Sterzinsky'ego, apeluje do wszystkich 26 Kościołów członkowskich o udział w uroczystościach upamiętniających tragiczne wydarzenia „nocy kryształowej”. Jednocześnie Rada Ekumeniczna Berlina – Brandenburgii zobowiązała się do „piętnowania korzeni chrześcijańskiego antyjudaizmu w nauczaniu i praktyce” Kościołów członkowskich. 


18.16 W wileńskiej katedrze św. Stanisława i św. Władysława odbyły uroczystości 20. rocznicy pontyfikatu papieża Jana Pawła II. Mszy św. przewodniczył nuncjusz apostolski w Wilnie abp Erwin Josef Ender, a współkoncelebransami byli biskupi pomocniczy wileńscy ks. Juozas Tunaitis i ks. Jonas Boruta (SJ) oraz proboszcz katedry ks. Gintaras Petronis. W homilii abp Ender wymienił najbardziej znaczące dokonania obecnego papieża. Prasa litewska zwróciła szczególną uwagę na zasługi Jana Pawła II dla Litwy. czytamy m.in. „Obecny Papież Litwie poświęca bardzo dużo uwagi. Jako biskup dobrze znał problemy Litwy w trudnym dla niej okresie. Decyzją Papieża po raz pierwszy w sposób przychylny została uporządkowana litewska administracja kościelna; utworzono nawet nową diecezję szawelską. Papież stara się także przyciągnąć Litwinów do chrześcijaństwa. Rozumie, ze Kościół na Litwie wiele przecierpiał, ale rozumie też, że jest to bardzo młody Kościół, któremu nie jest obcy pewien egoizm narodowy. Dlatego Papież zwraca się do Litwinów z miłością i próbuje przywrócić ich Chrystusowi”. 


Socjalistyczni senatorowie Belgii zamierzają wnieść do parlamentu projekt ustawy o eutanazji. Przewiduje on, że decyzję o eutanazji wspólnie podejmowałby pacjent i lekarz. Zgoda lekarzy i najbliższej rodziny pacjenta byłaby wystarczająca w przypadku osób niepełnoletnich oraz takich, które nie mogłyby świadomie wyrazić woli dokonania eutanazji. Projekt ustawy przewiduje również możliwość przygotowania specjalnego „testamentu pacjenta”, który zawierałby jego spisaną wolę, by na wypadek nieuleczalnej choroby zastosować środki kończące życie. 


Duchowy zwierzchnik Tybetu Dalajlama radzi ludziom, którzy interesują się buddyzmem, aby pozostali wierni własnej religii i tradycji.



W wywiadzie opublikowanym z okazji tej wizyty przez największy tygodnik niemiecki „Die Zeit” Dalajlama powiedział, że „zmiana religii nie jest sprawą prostą i w późniejszym życiu może doprowadzić do wielkich powikłań”. 


Jak poinformowano 21.10. w Tybindze Niemiecki teolog z Tybingi, Hans Küng, otrzymał w Londynie , odznaczenie przyznawane przez Międzynarodową Radę Chrześcijan i Żydów., odznaczenie to przyznano Küngowi za „nadzwyczaj wielki wkład na rzecz dialogu międzyreligijnego”. Hans Küng jest kontrowersyjnym teologiem niemieckim. W grudniu 1979 r. Kongregacja Nauki Wiary odebrała mu prawo nauczania w imieniu Kościoła katolickiego. 


22.10. Kościoły katolicki i ewangelicki w Niemczech wspólnie wystąpiły z żądaniem jak najszybszego oddłużenia najbiedniejszych krajów świata. Podkreślono, że bez pomocy międzynarodowej wiele państw nie będzie mogło wyjść z zaklętego kręgu kryzysu gospodarczego, niskiego poziomu wykształcenia i szybkiego przyrostu ludności. 


23.10.Etyczny wymiar zadłużenia zagranicznego najbiedniejszych był także tematem spotkania grupy biskupów amerykańskich i czołowych przedstawicieli międzynarodowych instytucji finansowych, na Uniwersytecie Katolickim w stanie New Jersey. Uczestnikami spotkania będą liczni pracownicy prywatnych banków i instytucji finansowych oraz księża z USA, Watykanu, Afryki i Ameryki Łacińskiej, jak również wykładowcy wyższych uczelni i pracownicy organizacji pozarządowych.  


22.10 rozpoczęła się w Watykanie, zorganizowana przez Papieską Radę ds. Rodziny druga międzynarodowa konferencja polityków i ustawodawców europejskich, poświęconą prawom człowieka i prawom rodziny.


Sekretarz generalny Episkopatu Chile bp Javier Prado Aránguez zaapelował do narodu o postawę odpowiedzialną i spokojną w związku z niedawnym zatrzymaniem w Londynie b. dyktatora Chile gen. Augusto Pinocheta. Stwierdził, że w tej sprawie należy odróżnić aspekt prawa międzynarodowego, problem łamania praw ludzkich w przeszłości oraz obowiązek chrześcijańskiej solidarności z rodziną Pinochetów. 


Emerytowany biskup argentyńskiej diecezji Formosa, 76-letni Dante Sandrelli wyjechał na misje na Kubę. Uzyskał zgodę Papieża i przebywa obecnie w sanktuarium Matki Bożej Miłosierdzia z Cobre, patronki Kuby. W sanktuarium pracował dotąd tylko jeden ksiądz, który opiekował się jeszcze poza tym dwoma parafiami. „Papież był bardzo poruszony faktem, że ja w moim wieku, po 48 latach posługi kapłańskiej, czuję powołanie do opuszczenia Argentyny i udania się w nieznane miejsce” – powiedział bp Sandrelli.

 Z kraju 


18.10 KUL rozpoczął 81 rok akademicki. W liście do profesorów i studentów KUL, „drogiej swemu sercu uczelni”, Jan Paweł II napisał: „Uniwersytet ma za zadanie strzec sfery uniwersalnych wartości, które jednoczą całą rodzinę ludzką” –List Papieża odczytano podczas uroczystej inauguracji w auli Stefana Kardynała Wyszyńskiego. W uroczystości uczestniczyło tak liczne grono duchownych na czele z Prymasem Polski kard. Józefem Glempem, uczonych, polityków i innych zaproszonych gości, że nowy rektor KUL, ks. prof. Andrzej Szostek MIC, witał ich przez 45 minut. 


Rok akademicki rozpoczęło ok. 18 tys. studentów, w tym 5 tys. na pierwszym roku. Uczelnia zatrudnia ponad 1,7 tys. osób, w tym połowa to nauczyciele akademiccy. 


17.10 w dorocznej pieszej pielgrzymce do grobu św. Jadwigi w Trzebnicy wzięła udział kilkutysięczna grupa młodzieży studiującej i pracującej z archidiecezji wrocławskiej. Św. Jadwiga jest uważana za patronkę wyboru kard. Wojtyły na papieża. Głównej Mszy św. sprawowanej w języku łacińskim przed bazyliką trzebnicką odprawianej przez prawie stu księży przewodniczył nuncjusz apostolski w Austrii abp Donatus Sqicciarini. 


17.10 W IV Oratoryjnych Dniach Młodości Filipiada ’98 w Radomiu uczestniczyło ponad 650 dzieci i młodzieży z całej Polski Przez trzy dni młodzi ludzie rywalizowali ze sobą w piłce nożnej, koszykówce, siatkówce, pływaniu, biegach przełajowych, jeździe na rolkach i rowerze. Impreza zakończyła się w niedzielę Mszą świętą, po której w hali sportowej MOSiR-u zaprezentowano pokazy karate w wykonaniu grupy ćwiczonej przez benedyktyna o. Ireneusza. 


18.10 Największy dziennik włoski "La Repubblica". Twierdzi, że Ks. Prymas J. Glemp powiedział:  w wywiadzie:„Gdy w Polsce rozpoczął się stan wojenny, Jan Paweł II rozważał rezygnację z urzędu i powrót do Polski”. Na pytanie dziennikarzy, czy prawdą jest, że Papież dał Moskwie do zrozumienia, iż gotów jest na powrót do ojczyzny, Prymas odpowiedział: - Tak. To jest hipoteza, która ma kilka mocnych podstaw. Ojciec Święty w tamtych dniach był bardzo zaniepokojony losem swojego kraju. Był gotów uczynić wszystko, nawet porzucić przywództwo Kościoła, aby móc bronić wolności swojego kraju. Jak wiemy, nie było inwazji. Jestem przekonany, że częściowo dzięki determinacji wykazanej przez Papieża." 


Tymczasem 19.10.w oświadczeniu dla prasy rzecznik Episkopatu o. Schulc dementuje tę wiadomość: „ informacja .... jest nieprawdziwa” podobne stanowisko zajął sekretariat Prymasa Polski.


19.10. Prymas Polski kard. Józef Glemp modlił się przy grobie ks. Jerzego Popiełuszki, w 14 rocznicę jego męczeńskiej śmierci. Kard. Glemp powiedział, że nie ma szans na to, aby w 15 rocznicę śmierci ks. Jerzy został wyniesiony na ołtarze. Obecnie trwa proces kanonizacyjny i – jak ujawnił Prymas – nie zakończono jeszcze wszystkich przesłuchań.


Przy grobie ks. Jerzego Popiełuszki modlili się m. in, Premier Jerzy Buzek i wicepremier Janusz Tomaszewski. J. Buzek powiedział dziennikarzom, że wszystkie zbrodnie dokonane w minionych latach powinny zostać rozliczone, a winni ukarani. 

 
19 października podczas spotkania w Warszawie. Abp Thadée Ntihinyurwa przewodniczącego Konferencji Biskupiej Rwandy przebywający w Polsce od 16 do 24. 10. podziękował Kościołowi w Polsce za pomoc udzieloną Rwandzie. 


19.10. Sąd Rejonowy w Oświęcimiu oddalił wniosek skarbu państwa o oddanie Żwirowiska zarządcy. Tj. skarbowi państwa.  Żwirowisko znajdujące się w pobliżu b. obozu Auschwitz, na którym stawiane są krzyże, nadal pozostaje w rękach Stowarzyszenia Ofiar Wojny. Sąd uznał, że najpierw powinien rozpatrzyć skargę Stowarzyszenia na bezprawne wypowiedzenie umowy dzierżawy. Umowę w imieniu Skarbu Państwa wypowiedział 19 sierpnia Urząd Rejonowy w Oświęcimiu. Powołał się na punkt umowy mówiący, że na tym terenie nie będzie prowadzona działalność "naruszająca godność i powagę należną sakralnemu charakterowi miejsca i że nie stanie się on ośrodkiem walki z Kościołem katolickim". Zdaniem Urzędu akcja stawiania krzyży na żwirowisku prowadzona przez Kazimierz Świtonia wbrew woli Episkopatu narusza ten punkt umowy. 


Janosz nie przyjął wypowiedzenia dzierżawy i 28 sierpnia zaskarżył sprawę do sądu, żądając unieważnienia zerwania umowy. Trzy dni później Urząd zwrócił się do sądu o eksmisję Stowarzyszenia ze żwirowiska i powołanie na czas trwania sprawy zarządcy komisarycznego. 19.10 sąd uznał, że najpierw musi rozpatrzyć skargę Janosza, ponieważ wpłynęła wcześniej. Postępowanie o eksmisję zawiesił. Sąd nie zgodził się też na wyznaczenie zarządcy, argumentując, że i tak nie miałby on prawa usunąć ze żwirowiska Świtonia i przerwać akcji stawiania krzyży - a na to liczył szef Urzędu Rejonowego Adam Bilski. Sąd powróci do tej sprawy po zakończenia postępowania z powództwa Stowarzyszenia Ofiar Wojny o stwierdzenie nieważności wypowiedzenia dzierżawy Żwirowiska. Ten zaskakujący werdykt sądu wzbudził szerokie echa w środkach przekazu i zdumiał nawet autorów tej całej „hecy” Świtonia i Janosza.


Niezadowolenie i zaskoczenie z powodu decyzji Sądu Rejonowego w Oświęcimiu wyraził też abp Henryk Muszyński, zastępca przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski. Zapowiedział, że problemem Żwirowiska na pewno zajmie się Episkopat na rozpoczynającym się dziś 20 października w Warszawie 296. zebraniu plenarnym Konferencji Episkopatu Polski 

Oświadczenie rzecznika rządu


W przekonaniu rządu /.../ Decyzja Sądu Rejonowego rozczarowuje i stanowi zaskoczenie dla tych wszystkich, którzy spodziewali się, iż będzie stanowić krok w kierunku rozwiązania problemu żwirowiska. Szkodzi ona także międzynarodowemu wizerunkowi Polski. Dlatego rząd podejmie zdecydowane działania zmierzające do zaskarżenia postanowienia Sądu Rejonowego w Oświęcimiu”.


Tymczasem Prokuratura Wojewódzka w Bielsku-Białej wszczęła śledztwo przeciw grupie pana Świtonia oskarżonej o namawianie do waśni i nienawiści narodowościowej.


19-20.10. podczas międzynarodowego sympozjum kanonistów w Sikorzu k. Płocka debatowano nad problemem niezdolności do zawarcia małżeństwa. Obecnie wielu młodych ludzi w obliczu kryzysu własnego małżeństwa, u źródeł którego leży brak należytego rozeznania istoty tego sakramentu, permisywizm moralny, konflikty czy stresy, pragnie uznać swoje małżeństwo za nieważne. Sympozjum zgromadziło wybitnych kanonistów z Polski i zagranicy.


20.01.Mszą św. odprawioną przez biskupa tarnowskiego Wiktora Skworca w kościele uniwersyteckim św. Anny rozpoczął się nowy rok na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie. Podczas inauguracji przemówienie wygłosi rektor PAT bp Tadeusz Pieronek. 


22.10 przypada 50. rocznica śmierci pierwszego biskupa katowickiego, późniejszego prymasa Polski, kard. Augusta Hlonda


20-22.10 obradowało  296. zebranie plenarnego Konferencji Episkopatu Polski „w atmosferze dziękczynienia za 20 lat pontyfikatu Jana Pawła II” nad szczegółowym programem przyszłorocznej wizyty Jana Pawła II w Polsce i duchowym przygotowaniem do niej, zatwierdzeniem kalendarium kościelnych obchodów Jubileuszu Roku 2000, dyskutowano też o ostatecznym kształcie dokumentów II Synodu Plenarnego. Biskupi dokonali przeglądu prac komisji i rad Episkopatu celem zdynamizowania pracy wszystkich komisji, z których dziś pewna część działa, niestety, tylko nominalnie. Biskupi dyskutowali nad ostatecznym kształtem 14 dokumentów końcowych Synodu przygotowanych przez poszczególne metropolie. Zgłoszono postulaty  m.in. powołania stałego diakonatu, nominacji proboszczów na określone kadencje, rozdzielanie Komunii św. na rękę. Rada Prawna Konferencji Episkopatu rozpatrzy te wnioski i ewentualnie podejmie decyzje, czy wprowadzić je w praktykę duszpasterską. 

 
Obrady plenarne biskupów poprzedziło spotkanie Rady Stałej Episkopatu. 


Gościem 296. zebrania plenarnego Konferencji Episkopatu Polski był minister rolnictwa Jacek Janiszewski Przedstawił on biskupom program przemiany regionów wiejskich. Minister oczekuje od Kościoła zrozumienia dla tego procesu oraz informowania o nim rolników. Bp Andrzejewski, duszpasterz rolników powiedział, że praca Kościoła ma wymiar duszpasterski, a nie polityczny, a jako biskup nie może oceniać działalności politycznej rządu. Dla Kościoła istotne jest jak będzie się żyło mieszkańcom wsi, bo to oni są w centrum pracy duszpasterskiej. Aby wieś przetrwała konieczne są w niej przekształcenia i te działania będzie Kościół popierał. Sytuacja polskiego rolnictwa była jednym z tematów zebrania plenarnego. 


Biskup polowy WP Sławoj Leszek Głódź poświęcił 21 października tablicę upamiętniającą 80. rocznicę utworzenia Sztabu Generalnego Wojska Polskiego. Odsłonięcia tablicy, umieszczonej na budynku Sztabu w Warszawie dokonał prezydent RP Aleksander Kwaśniewski. W uroczystości uczestniczył m. in. wiceminister obrony narodowej Romuald Szeremietiew, a także prawosławny biskup polowy Miron i naczelny kapelan Kościoła ewangelicko-augsbur skiego ks. Jan Hause. 


Promocja albumu „Pieśń o Bogu ukrytym” z poematami Karola Wojtyły i zdjęciami Adama Bujaka odbyła się 21 października w Warszawie. Publikacja zawiera sześć poematów Papieża: „Pieśń o Bogu ukrytym”, „Pieśń o blasku wody”, „Kościół” (fragmenty), „Wędrówka do miejsc świętych”, „Myśląc Ojczyzna” i „Stanisław”. Ostatni z poematów Autor ukończył prawdopodobnie będąc już papieżem. 


Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary i redakcja "Misji Dzisiaj" organizują konkurs dla młodzieży na temat misji. Tematem jest życie Pauliny Jaricot, założycielki Dzieła. Warunkiem uczestnictwa w zmaganiach konkursowych jest napisanie opowiadania: "Jak dzisiaj żyłaby Paulina, jakich miałaby przyjaciół, co mogłaby zrobić dla misji we współczesnej rzeczywistości?”. Prace należy nadsyłać na adres: Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary, Skwer kard. St. Wyszyńskiego 9, 01-015 Warszawa, tel.(0-22) 838 29 44, do końca maja 1999 roku. Pierwszą nagrodą w konkursie jest pielgrzymka do Francji, Hiszpanii lub Włoch. 
Duchowni i świeccy różnych wyznań modlili się wczoraj wieczorem w Kielcach o jedność chrześcijan. Było to pierwsze z cyklicznych nabożeństw ekumenicznych, które będą się odbywały co kwartał. 


Internetowa strona „Klubu Dobrej Muzyki” (www.klubdm.org), prezentująca muzykę z przesłaniem chrześcijańskim, została uznana przez miesięcznik komputerowy „Cyber” za jedną z najlepszych w Polsce.


Sejm, z inicjatywy grupy posłów AWS, podjął decyzję o poparciu budowy Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie. Budowę kościoła uchwalił Sejm Czteroletni jako wotum narodu za konstytucję 3 Maja, jednak do jej realizacji dotąd nie doszło. Do idei tej powrócił Prymas Polski kard. Józef Glemp. 



 Z Archidiecezji i Parafii


Kolejna przemyska parafia rozpoczęła wydawanie własnej gazetki. Ukazał się nr. pierwszy NAUCZYCIELA EWANGELII” – biuletynu parafii i klasztoru p.w. św. Antoniego z Padwy tj, oo Reformatów w Przemyślu. Ze strony „Wieści” życzę wytrwałości, wytrwałości , wytrwałości przynajmniej na kolejne sto numerów.


19-24. 10. w Kalwarii Pacławskiej k. Przemyśla odbyła się nadzwyczajnej kapituła krakowskiej prowincji franciszkanów, poświęcona opracowaniu statutów prowincjalnych, formacji zakonnej oraz duszpasterstwu. 


19.10 w Sanoku odbył się pogrzeb ks. Mariana Burczyka 

Z życia Parafii
25.10. Msze św.:

8.00 + Antoni Iwaszek 

9,30 + Jan Pawłowski

11.00 ++ Władysław, Anna Mazuryk

26.10 + Stanisław Adamczyk

27.10 15 roczn śmierci +Stefanii i Tadeusz Zeleszczyk

28.10 ++ Maria, Józefa, Władysław

31.10. w int. Stefanii i Mariana w 35 rocznicę ślubu

31.10 Chrzest przyjęła 

Emilia MAKUCH z Krasiczyna

Dziś 

Uroczystość poświęcenia kościoła


Istnieje starodawny zwyczaj poświęcania i konsekracji kościołów. Należałoby coś wię cej na ten temat napisać, ale w dostępnych mi gazetach kato lickich nic cie kawego nie zna lazłem, a sam też nie potrafię wiele mądrego wydumać.

      Są kościoły uroczyście kon sekrowane przez biskupa. Pamiątką są krzyżyki malo wane na ścianach tzw. „zacheuszki”. W parafii tylko jeden kościół jest konsekrowany – w Krasiczynie. Są też kościoły jedynie po święcone. To pozostałe kościoły naszej parafii. W przyszłości należało by doprowadzić do ich konsekracji, ale wpierw trzeba spełnić jeszcze trochę warunków. 

W dzisiejszą niedzielę w Krasiczynie obchodzimy pamiątkę konsekracji, - wydarzenia z 13 kwietnia 1760 roku, gdy biskup przemyski Hieronim Sierakowski, mianowany już arcybis kupem lwowskim do konał tego aktu.


W pozostałych kościołach obchodzi my XXX niedzielę zwykłą w ciągu roku.

Długa i skomplikowa na była historia budo wy naszego kościoła i nie mniej skompliko wana historia powstania parafii. 

Fundamenty założył ok. 1619 roku i wzniósł mu ry do wysokości stropu Marcin Krasicki. Po jego śmierci budowa została przerwana na ok. 130 lat Dopiero Ludwika z Mniszchów Potocka przeprowadziła gruntowny remont, a raczej prze budowę kościoła i doprowadziła do konsekracji w 1760 roku. Kościół służył wiernym z kilkunastu wiosek parafii. Gdy pod koniec XIX wieku okazał się zbyt szczupły, ówczesny b. energiczny proboszcz ks. Miksiewicz zamierzał dobudować dwie kaplice. Przeszko dziło mu w tym, może na szczęście odejście na probostwo w Żurawicy. 


Piszę „na szczęście”, bo po podziale w 1970 r. i uruchomieniu na terenie dawnej parafii 8 koś ciołów dojazdowych, pozostali przy Krasiczynie wierni z biedą wypeł niają niewielki kościół zaledwie kilka razy w roku. 

       Świątynia ucierpiała częściowo w I, a bardzo w II Wojnie Świa towej i do dziś nie może powrócić do dawnej świetności. Z dawnego osiemnastowiecznego wystroju kościoła zachowała się jedynie chrzcielnica. Obe cnie w muzeum na plebanii, bardzo zniszczona – czeka na rekonstrukcję – fot. Powyżej. Ówczesnemu proboszczowi ks. dr Laskowi udało się wywieźć do Rokszyc, gdzie został zesłany przez Rosjan m. in. cenne ornaty, naczynia liturgiczne, księgi parafialne  i kil ka obrazów. Reszta przepadła lub uległa zniszczeniu jak np. zamieszczone niżej epitafium rodziny Mniszchów. Na fotografiach jeden z ob                                  razów i jeden z ornatów.


Kilka danych o naszym kościele wg. Opisu wojewódzkiego konserwatora zabytków z 1988r.: „Kościół wzniesiony w 1760 r. murowany, otynkowa- ny posiada 1-przęsłowe prezbiterium zam- knięte trój boczną ab- sydą, /.../ W absydzie sklepienie hemisfe ryczne o trzech linetach oddzielo- nych gurtami. Nawa przykryta sklepieniem kolebko- wym z lunetami,  Na zewnątrz podziały pilastrami dźwigającymi belkowanie/.../ Fasada frontowa flankowana dwoma  wwydatnymi skośnie usytuowanymi szkarpami z kruchtą pośrodku. Nawę i prezbiterium przykrywa dach 2-spadowy z wieżyczką na sygnaturkę z latarnią/.../. 

Za ok. 2 tygodnie 11.11. odpust w Krasiczynie ku czci św. Marcina. Sumę odprawi ks. proboszcz z Rycerskiego – cała składka – także ofiary w kopertach przeznaczone na budowę kościoła w Przemyślu – bez rozliczania w parafii.

Za tydzień

Wszystkich świętych

Porządek nabożeństw:

Krasiczyn 8.00,11.00, 14.00 ( na cmentarzu) Chołowice, 8.00, Korytniki 9,00, Mielnów 9,30, Tarnawce 11,00. W kościołach dojazdowych po Mszach św. procesje na cmentarze 

Wieści Krasiczyńskie Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – Proboszcz Rok 10.nakład 430 egz.str.32 koszt 60gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 25.10.1998
Ofiary

Na kościół  ( koperty ):
Z róży Br. Martyńskiej na krzyż:

Br. Martyńska 

20

M. Pankiewicz

20

M. Sajdak

10

Br. Bednarczyk 

10

A. Ściera

10

Z. Ileczko

10

Gr. Osięga

10

M. Stelmaszczyk

10

J. Fok

10

J. Ściera

10

         Razem 
             120

S.Gr.M.Demkiewiczowie Dyb      200

R.M.Stadnikowie 
 Śl         100

S.M. Zasadzińscy 
 Kras     100

W tygodniu: 

Nabożeństwa różańcowe

Codziennie o godz. 17.00.

Nadal modlimy się za Ojca Świętego.

W sobotę zakończenie nabożeństw

Księdza przywozili: 

Tarnawce: Michał Czuryk

Korytniki: Z. Wojciechowski ( Osiedle)
W kościołach sprzątali

Krasiczyn – na innej stronie
Tarnawce: A. Fenik, J. Stadnik, M. Amarowicz

Korytniki: Sprzątali: Józefa Ryczan, Janina Ryczan, do sprzątania: Wł. Pawłowska, J. Tomczyk
Mielnów: Bożena Dańko

Chołowice: Maria szuban

Msze św. niedzielne w Parafii

Krasiczyn 
8.00.   
11.00 i 16.45

Korytniki 
9,30           Tarnawce 11.00

Chołowice 
8.15
Mielnów  9.30

Msze św. w tygodniu:  Krasiczyn 19,00

W kościołach dojazdowych: we wtorek Chołowicach i Mielnowie, w Korytnikach środa, w Tarnawcach we czwartek.

Kancelaria parafialna czynna
Codziennie 7.00 - 8.00 

Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. 16.00-17.00

telefon Parafii: 67-18-414

Komunikat

Parafia 00  Franciszkanów w Przemyślu informuje, że od 4. listopada 1998 przez okres 3 tygodni w poniedziałki, środy i piątki odbywać się będą nauki przedmałżeńskie o g. 19.00

Wszystkich przygotowujących się do Sakramentu małżeństwa serdecznie zapraszamy

Przemyśl, dnia 22.10 1998 

Ks. Proboszcz Mieczysław Pośpiech

Możliwość

zyskania odpustów dla Zmarłych:

W uroczystość Wszystkich Świętych po południu i w Dzień Zaduszny: 

wierni mogą zyskać odpust zupełny (jeden raz w danym dniu), który ofiarują za dusze w czyśćcu cierpiące. Warunkiem koniecznym jest najpierw wyzbycie się przywiązania do grzechów nawet lekkich, a następnie przystąpienie do Spowiedzi i Komunii św. pobożne nawiedzenie kościoła lub kaplicy publicznej oraz odmówienie Ojcze nasz, Wierzę w Boga i jakiejkolwiek modlitwy w intencjach Ojca Świętego. 

W miesiącu listopadzie: 

można w każdym dniu zyskiwać odpusty za dusze zmarłych, nawiedzając cmentarz i modląc się tutaj za zmarłych. W dniach od 1 do 8 XI, odpust jest zupełny, w pozostałych zaś dniach cząstkowy 

Warunki zyskania odpustu zupełnego: Spowiedź, Komunia św. modlitwa w intencjach Papieża,  z tym, że jedna Spowiedź św. wystarczy dla zyskania odpustów w wielu dniach. 

W poniedziałek Dzień Zaduszny - dzień szczególnej modlitwy w intencji Zmarłych. Kapłani mogą odprawić trzy Msze św. W Mszach należy szczególnie pamiętać: we wtorek o Biskupach i Kapłanach naszej Archidiecezji, w środę o Fundatorach i Dobroczyńcach miejscowego Kościoła, we czwartek o wszystkich Zmarłych Parafianach.

W listopadzie zachęcamy do częstszego odwiedzania cmentarzy. Jeśli pogoda pozwoli do usunięcia zbędnych już kwiatów, wieńcy, zniczy, aby nie szpeciły cmentarzy i grobów naszych najbliższych przez całą zimę i wiosnę. Śmiecie proszę wrzucać do przygotowanych przez Urząd Gminy pojemników a nie palić je,  zwłaszcza pod drzewami.

W domach zachęcamy do wieczornych modlitw w intencji Zmarłych. Może to być „Anioł Pański”, można zaśpiewać – i nauczyć dzieci -  jakaś pieśń za Zmarłych.

Wieści z ... Redakcji

1 Celowo czekam z zamieszczaniem wieści z Gminy aż do ukonstytuowania się Rady i Zarządu Gminy. Mam nadzieję – po pierwszej Sesji nowej Rady Gminy – na dalszą owocną współpracę. Mnie jest ona niepotrzebna, ale mieszkańców wszystkie sprawy związane z funkcjonowaniem Urzędu bardzo ciekawi.

2. Moim zdaniem najlepiej byłoby gdyby Rada Gminy przyjęła wreszcie, od wielu lat zgłaszaną przeze mnie sugestię i uruchomiła we „Wieściach” stronę samorządową”. Bezpłatnie udostępniam zarówno miejsce, druk jak i kolportaż. Nie chcę być zarozumiały, ale mało która gmina ma taką szansę jak nasza. Niestety niewykorzystaną.

3. Redagowanie „Wieści” w formie pisma zarówno religijnego jak i społecznego traktuję jako ciężką, ogłupiającą, nudną i niewdzięczną – powiem górnolotnie – służbę społeczną. 

4.Po raz kolejny apeluję do Radnych, samorządowców, sołtysów o informowanie i problemach swoich wiosek  Apeluję też o inne materiały: historyczne, wspomnieniowe itp. Ponieważ straciłem nadzieję o opracowanie monografii Krasiczyna w kilku numerach zamieszczę zebrany materiał historyczny. ks.BS – red.

Jakże często chrześcijanie wchodzą do świątyni w duchu faryzeusza, by chełpić się przed Bogiem swymi osiągnięciami i swą doskonałością. "W niedzielę chodzę do kościoła, mówię pacierze codziennie, spowiadam się raz w roku... Nikogo nie okradłem, nikogo nie zamordowałem, z nikim się nie kłócę". Wchodzą do świątyni zapatrzeni w siebie, a nie w Boga, i jacy wchodzą, tacy wychodzą. Nierzadko też spoglądają z góry na modlących się obok znajomych, wyliczając przed Bogiem ich grzechy, by na tym tle ukazać się w lepszym świetle. "Boże, dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy...". 

Życie religijne objawia swe piękno i twórczą moc dopiero wówczas, gdy człowiek wchodzi do świątyni, by wielbić Boga za to, co On dla nas uczynił, by śpiewać hymn dziękczynienia nie za własną doskonałość, lecz za ogrom dobroci i miłości Boga. Dopiero to stanowi właściwy przedmiot dziękczynienia. "Wielkie rzeczy uczynił nam Pan, i święte jest Imię Jego". 

Każdy w świątyni powinien dostrzec dzieła Boga, a nie tylko swoje. Jeśli ktoś, nawet święty zatrzyma się jedynie na swoich czynach, łatwo zapomni, co Bóg dla niego uczynił. Jego dzieła są zaledwie kroplą wobec oceanu dobrodziejstw, jakimi Bóg zalewa świat, a to, co on nazwie "swoim", w większej mierze należy do Boga, aniżeli do niego. Jeśli natomiast grzesznik zatrzyma się na swoich dziełach, a nie dostrzeże wielkiej przebaczającej miłości, nie potrafi wzbudzić prawdziwego żalu. Żal ten pojawia się bowiem dopiero w odkryciu swej niewdzięczności wobec niepojętej dobroci i miłosierdzia Boga. Gdyby i on zestawiał się z innymi, nabawi się tylko kompleksów i będzie spoglądał w przepaść rozpaczy nie widząc dla siebie ratunku. Tylko pełne uwielbienia i dziękczynienia spojrzenie na to, co Bóg dla nas uczynił, jest w stanie wyzwolić człowieka z jego egoizmu i napełnić go prawdziwym szczęściem. 

Zastanówmy się, po co chodzimy do kościoła? Czy przychodzimy, by wielbić Boga za niepojęte dzieła, które dla nas uczynił, czyni i będzie czynił? Czy też, by myśleć tylko o sobie. We Mszy świętej, jak w soczewce, koncentrują się wszystkie zbawcze dzieła Boga i ktokolwiek się do nich zbliża, by ich doświadczyć, winien śpiewać pieśń uwielbienia i dziękczynienia. Tylko wtedy Bóg może dokonać w jego sercu jeszcze jednego zbawczego dzieła i złączyć je z innymi sercami otwartymi na Jego działanie. Kto podchodzi do ołtarza w duchu faryzeusza, wychodzi ze świątyni w przekonaniu, że dokonał jeszcze jednego zbożnego dzieła, nie pojmując tego, co najważniejsze, że to Bóg chciał dokonać w nim i przez niego swego zbawczego dzieła. Pozwólmy Bogu działać w nas. Świątynia to miejsce Jego ubogacającego działania. Otwórzmy serca na nie, abyśmy mogli wrócić do domu usprawiedliwieni, czyli udoskonaleni przez samego Boga. 

Nam będzie słodko a rolnikom.? 


Trwa „kampania cukrownicza” czyli mówiąc po ludzku, cukrownie przerabiają buraki, bo po to zostały wybudowane. Przeworska, skupuje codziennie ok. 15 tys. ton buraków z naszego terenu. Zakontraktowała ok. 280 tys. ton z ok. 7 tys. ha. Jednak ze wzglądu na wiosenne powodzie plony są znacznie niższe i cukrownia sprowadza buraki z innych regionów. Za tonę w grupie najwyższej ”A” płaci 105 zł, a od poniedziałku 26.10 po 110 zł,  Rolnicy mogą zaopatrywać się bezpłatnie z wapno defekacyjne. Powszechne jest jednak narzekanie rolników, że ceny są nieopłacalne.

Lepsze czasy dla Krasiczyna?

Zastanawia się autor art. Pod tym tytułem w 207 numerze „Nowin”. Opisując trwający remont dochodzi do optymistycznych wniosków: ”rok 1999 powinien stać się współczesnym renesansem ( czyli odrodzeniem) tego najwyższej klasy zabytku. Oby racja była po jego stronie, bo rzeczywistość jest mniej optymistyczna. Wprawdzie remont prowadzony w skrzydle północnym przebiega bez zakłóceń, jednak w „Pawilonie szwajcarskim” został przerwany, bo inwestor nie ma w tym roku pieniędzy. Prawdopodobnie jednak, w dalszej perspektywie remontu są to trudności przejściowe.

Wojsko w Przemyślu

21.10 interpelacja poselska, czyli zapytanie wniesione podczas obrad Sejmu, przez przemyskiego posła p. Nycza do ministra obrony narodowej, wywołała ożywioną dyskusję poselską. Jednak odpowiedź  p. Lipki z ministerstwa była mało pocieszająca co do przyszłości jednostki wojskowej w naszym mieście. 

Oto Słowo Boże

XXX  NIEDZIELA ZWYKŁA

I CZYTANIE  Syr 35, 12-14. 16-18

Pan jest Sędzią, który nie ma względu na osoby. Nie będzie miał On względu na osobę przeciw biednemu, owszem, wysłucha prośby pokrzywdzonego. Nie lekceważy błagania sieroty i wdowy, kiedy się skarży. Kto służy Bogu, z upodobaniem będzie przyjęty, a błaganie jego dosięgnie obłoków. Modlitwa biednego przeniknie obłoki i nie ustanie, aż dojdzie do celu. Nie odstąpi, aż wejrzy Najwyższy i ujmie się za sprawiedliwym i, wyda słuszny wyrok. 

II CZYTANIE  2 Tm 4, 6-9. 16-18

Najdroższy:

Krew moja już ma być wylana na ofiarę, a chwila mojej rozłąki nadeszła. W dobrych zawodach wystąpiłem, bieg ukończyłem, wiarę ustrzegłem. Na ostatek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwości, który mi w owym dniu odda Pan, sprawiedliwy Sędzia, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy umiłowali pojawienie się Jego.

Pospiesz się, by przybyć do mnie szybko. W pierwszej mojej obronie nikt przy mnie nie stanął, ale mię wszyscy opuścili: niech im to nie będzie policzone. Natomiast Pan stanął przy mnie i wzmocnił mię, żeby się przeze mnie dopełniło głoszenie Ewangelii i żeby wszystkie narody je posłyszały; wyrwany też zostałem z paszczy lwa. Wyrwie mię Pan od wszelkiego złego czynu i wybawi mię, przyjmując do swego królestwa niebieskiego; Jemu chwała na wieki wieków. Amen. 

EWANGELIA (Łk 18, 9-14)

Jezus powiedział do niektórych, co ufali sobie, że są sprawiedliwi, a innymi gardzili, tę przypowieść: "Dwóch ludzi przyszło do świątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi celnik.

Faryzeusz stanął i tak się w duszy modlił: „Boże, dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy, albo jak i ten celnik. Poszczę dwa razy w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co nabywam”. Natomiast celnik stał z daleka i nie śmiał nawet oczu wznieść ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: „Boże, miej litość dla mnie, grzesznika”.

Powiadam wam: Ten odszedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony".

Rozważanie

Po co faryzeusz poszedł do kościoła ?

Faryzeusz w swej postawie ujawnia jedno z częstych wypaczeń życia religijnego. Przeakcentował to, co on Bogu daje. Wydawało mu się, że w spotkaniu z Bogiem można się chwalić swoimi własnymi osiągnięciami. Sądził, że Bogu zależy na tym, ile Mu przyniesiemy, że mierzy On człowieka wielkością złożonych przez niego ofiar. Wszedł do świątyni, lecz zamiast stanąć przed Bogiem i dostrzec ogrom Jego darów widział, tylko siebie. Prostą konsekwencją tego faktu było zestawienie się z innymi. "Nie jestem jak inni ludzie, /.../ jak i ten celnik". Mały człowiek zawsze znajdzie mniejszego od siebie, aby na jego tle chełpić się swą wielkością. To znak, że nie stanął przed Bogiem. Gdyby to uczynił, nigdy nawet nie próbowałby zestawiać się z innymi. Celnik prezentuje zupełnie inne podejście do religii. On nic nie przynosi i nie ma się czym chwalić. Stoi w postawie pokornej i bijąc się w piersi wyznaje swoją winę prosząc o miłosierdzie. On wie, że w świątyni znacznie więcej Bóg daje człowiekowi niż człowiek Bogu. On rozumie, że istota religii polega na zadumie nad bogactwem darów, jakich Bóg udziela. Wie, że Bóg go kocha miłością przebaczającą. Wyznaniem swej winy i prośbą o miłosierdzie stara się uwielbić Boga.    cd. str. 31 

Bezrobotnych więcej

W woj. przemyskim pod koniec września wzrosła liczba osób bez pracy o 64 osoby. Dotyczy to Przeworska, Jarosławia i Lubaczowa, bo w samym Przemyślu  nieco zmalała. Pracownicy Urzędu Pracy uważają jednak, że tak jest każdego roku w jesieni.

Caty Swiat niech Spiewa t~ pieSn :

Panem naszym B6g!

 I.Niech calv Swiat weseli si~ w

 .~

Bogu, Z rado§ci~ mechaj s~fy czci~ - ref Z.Albowiem Pan BOgjest naszym $twOrc~, On w dloniach swoich dzierZv ~asz los. ~

 3. Pan BOg jest naszym jedynvm ~ Djcem, Z radoSci~ kaZdy niech Spicszy ~on.- ref

 4. Pan B6gjest takZe naszym Pa~terzem, Za Nim, jak owce, d~~ - wv - wci~ 5.B6g okazuje nam milosierdzie, ~iech wdzi~cznoSC nigdy nie gaSnie w nas. 6. Chwala b~dZ Bogu po wszyst~ie wieki, Za dobrodziejstwa dawane nam.

 Zako~ czenie ~OZ Ci, Jezu, damv -".

Wiadomości KAI dnia 23 10. Do g. 17.30 

Zdecydowaną większością głosów Sejm poparł 23 października uchwałę w sprawie budowy w Warszawie Świątyni Opatrzności Bożej – wotum narodu za Konstytucję 3 Maja, odzyskanie wolności w 1989 r., 20 lat pontyfikatu Jana Pawła II oraz 2000 lat chrześcijaństwa. Za głosowało 234 posłów, przeciw było 20, a 72 z SLD wstrzymało się od głosu. 

Z inicjatywą uchwały o budowie Świątyni Opatrzności wystąpiła do Sejmu grupa posłów AWS. 

Prymas Polski kard. Józef Glemp i minister Hanna Suchocka znaleźli się wśród prelegentów I Kongresu Ruchów i Stowarzyszeń Katolickich diecezji siedleckiej. W imprezie, która rozpoczęła się w piątek 23 października w Siedlcach, uczestniczą przedstawiciele 36 ruchów i stowarzyszeń katolickich. 

– „Dzisiejsze czasy domagają się ze szczególną siłą zaangażowania ludzi świeckich. Bierność, która zawsze była postawą nie do przyjęcia, dziś bardziej jeszcze staje się winą” – powiedział biskup siedlecki Jan Wiktor Nowak zapowiadając kongres w Katolickim Radiu Podlasia. 

W drugim dniu spotkania Mszę św. dla uczestników odprawi Prymas Polski kard. Józef Glemp, który wygłosi także prelekcję na temat współpracy duchownych i świeckich w Kościele. 

Pod hasłem „Otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami aż po krańce ziemi” rozpoczął się 23 października w Siedlcach I Diecezjalny Kongres Ruchów i Stowarzyszeń Katolickich. Uczestniczy w nim 550 delegatów ruchów i stowarzyszeń, wykładowcy z wielu środowisk naukowych w Polsce, a także przedstawiciele władz samorządowych. Kongresowi towarzyszy wystawa fotografii krzyży przydrożnych z Bawarii i koncert zespołu „Poleskie Sokoły” z Żytomierza na Ukrainie. 

Prymas Polski kard. Józef Glemp przewodniczył Mszy św. koncelebrowanej wraz z 11 biskupami na pogrzebie ks. inf. Franciszka Mączyńskiego 23 października w katedrze włocławskiej. Ks. inf. Franciszek Mączyński, kapłan diecezji włocławskiej zmarł 17 października w Rzymie. Był więźniem hitlerowskich obozów koncentracyjnych, a po wojnie – m.in. długoletnim rektorem Papieskiego Instytutu Polskiego. 

W wieku 83 lat, zmarł 23 października w nocy, w Krakowie, znany biblista, ks. profesor Stanisław Grzybek. Był tłumaczem Ksiąg Starego Testamentu: Tobiasza, Judyty i Estery w Biblii Tysiąclecia. 

Przez wiele lat był profesorem egzegezy i teologii biblijnej w Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie i Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie, pełniąc tam kilkakrotnie funkcję dziekana Wydziałów Teologicznych. 

Po raz czwarty Polska Akcja Humanitarna organizuje pielgrzymkę Polaków z Kazachstanu do Ojczyzny. W tym roku przybędzie do kraju 75 osób w wieku 65-85 lat. W większości są to zesłańcy z lat 1936-42, pochodzący ze wschodnich terenów Rzeczpospolitej. W związku z organizacją pielgrzymki i wysyłką paczek świątecznych do Kazachstanu Polska Akcja Humanitarna apeluje o wpłaty i zgłaszanie chętnych do pomocy organizacyjnej. 

Zakaz rozpowszechniania pornografii nie jest przestrzegany – stwierdzają posłowie z Sejmowej Komisji Rodziny w specjalnym dezyderacie, przesłanym do premiera Jerzego Buzka. 

Autorzy pisma postulują, aby konsekwentnie egzekwować prawo dotyczące pornografii, informować o jej negatywnych skutkach, a także żeby przygotowywać dzieci i młodzież do krytycznego i świadomego korzystania z mediów. 

Od restauracji zabytkowej kaplicy Najświętszej Maryi Panny rozpoczęły się prace konserwatorskie archikatedry w Lublinie. Problemom związanym z konserwacją świątyni poświęcona była konferencja prasowa, 23 października w Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie. Uczestniczyli w niej członkowie komitetu patronackiego powołanego przez metropolitę lubelskiego abp Józefa Życińskiego: wojewoda lubelski, prezydent miasta Lublina, generalny i wojewódzki konserwator zabytków oraz przedstawiciele środowisk naukowych. 

Z zagranicy: 

Papież Jan Paweł II mianował bp. Francesco Saverio Salerno sekretarzem Najwyższego Trybunału Sygnatury Apostolskiej. 70-letni biskup pochodzi z Ceserty na południu Włoch i dotychczas był sekretarzem watykańskiej Prefektury Ekonomicznych Spraw Stolicy Apostolskiej. 

W najbliższą niedzielę 25 października podczas Mszy św. na Placu św. Piotra w Watykanie Jan Paweł II ogłosi błogosławionymi cztery osoby – założycieli zgromadzeń zakonnych. Są to Włoch Zefiryn Agostini, Brazylijczyk Antoni od św. Anny (Antonio) Galvăo del França, Hiszpan Faustyn (w świecie Miguel) Míguez oraz Francuzka (ale działająca w USA) Teodora (w świecie Anne-Thérčse) Guérin. 

Na terenie parafii katolickiej św. Antoniego – jedynej w aglomeracji Tel Awiw-Jaffa – odbyło się 22 października spotkanie korpusu dyplomatycznego i miejscowych środowisk chrześcijańskich z okazji 20. rocznicy rozpoczęcia pontyfikatu Jana Pawła II. Gospodarzem uroczystości był nuncjusz apostolski w Izraelu abp Pietro Sambi, przybył też biskup pomocniczy łacińskiego patriarchy Jerozolimy bp Giacinto Boulos Marcuzzo. 

Katoliccy biskupi z całego świata przybędą w dniach 26 i 27 października na spotkanie do Jerozolimy. W programie dwudniowego spotkania omówiony zostanie m.in. status Jerozolimy, a także szanse i wyzwania Roku Świętego 2000. Łaciński Patriarchat Jerozolimy oczekuje przyjazdu 45 biskupów reprezentujących wszystkie kontynenty. 

Przywódca Albańczyków z Kosowa, 44-letni Ibrahim Rugova, został laureatem tegorocznej Nagrody im. Sacharowa, przyznawanej przez Parlament Europejski. Wnioskodawcami przyznania nagrody byli chrześcijańscy demokraci, a zaakceptowali ją jednogłośnie przewodniczący wszystkich frakcji obecnych w Strasburgu. Ibrahim Rugova jest przewodniczącym demokratycznej partii Kosowa LDK. 

Odradzanie się staroobrzędowego życia zakonnego i działalność Szkoły Duchownej Rosyjskiego Prawosławnego Kościoła Staroobrzędowego (RPKS) były głównymi tematami posiedzenia Uświęconego Synodu tego Kościoła w Moskwie. Obradom przewodniczy zwierzchnik RPKS, metropolita moskiewski i Wszechrusi Olimpiusz (Alimpij Gusiew). 

Największe firmy rozpowszechniające literaturę religijną w Wielkiej Brytanii odmówiły rozprowadzania w swych placówkach nowego wydania Pisma Świętego w zeszytach. Przyczyną tego niecodziennego sprzeciwu nie jest ani nowe tłumaczenie, ani idea Biblii w zeszytach, ale dziwna decyzja wydawców o zaproszeniu jako autorów wstępów do poszczególnych tomików pisarzy znanych z co najmniej kontrowersyjnego podejścia do spraw wiary, a nieraz wręcz wrogich religii. 

W Brazylii, uważanej za najbardziej liberalny pod względem moralnym kraj Ameryki Południowej, dziewictwo zaczyna być znowu postrzegane jako duża wartość i zajmować ważne miejsce w dyskusjach publicznych. Okazją do podjęcia tego tematu było przyznanie się młodej gwiazdy telewizyjnej, że nadal jest dziewicą. 

Około 20 nielegalnych uchodźców zajęło 22 października w godzinach wieczornych jeden z kościołów w Lowanium (Belgia). Prasa belgijska poinformowała 23 października, że tą formą protestu pragną oni zwrócić uwagę na los cudzoziemców nielegalnie przebywających w tym kraju. 

Napisać testament 

Kiedy mówimy o testamencie, najczę¶ciej mamy na uwadze rozporz±dzenie dotycz±ce dóbr materialnych, które winno być dokładnie wypełnione po ¶mierci przekazuj±cego testament. Akt sporz±dzenia testamentu ł±czy się ¶ci¶le z my¶l± o ¶mierci i dlatego niewielu ludzi dorasta do jego spisania. Takie podej¶cie do testamentu niewiele ma wspólnego z duchem Ewangelii. St±d też rzadko się słyszy o testamentalnym przekazywaniu rzeczy tego ¶wiata przez ¶więtych. Ma to najczę¶ciej miejsce, gdy umiera ¶więty bardzo bogaty, ale nawet wtedy znacznie więcej mówi się o ich testamentach duchowych. Sam Jezus uczy nas na krzyżu, jak ma wygl±dać testament. Wcze¶niej wyrzekł się wszystkiego, w ostatnich godzinach oddał nawet swoj± szatę, a na krzyżu Matkę przekazuje w ręce ¶w. Jana. Doskonałym Jego na¶ladowc± był ¶w. Paweł. Swój testament pisał w więziennej celi, czekaj±c na wykonanie wyroku ¶mierci. Był ¶wiadom kresu życia. "Krew moja już ma być wylana na ofiarę, a chwila mojej rozł±ki nadeszła". W tej sytuacji rzuca okiem na cało¶ć swego życia. Podsumowuje je w jednym, ale jakże pięknym zdaniu: "W dobrych zawodach wyst±piłem, bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem". Można pozazdro¶cić takiej oceny wielu lat trudu. Zastanawia fakt, że Paweł ¶wiadom zbliżania się do bramy nieba, jakby sprawdza, czy ma ze sob± klucz do tej bramy - wiarę. On wie, że ustrzeżenie wiary to główne zadanie chrze¶cijanina. Po takim podsumowaniu czeka tylko na spotkanie z Sędzi± zawodów, w jakich uczestniczył, i na olimpijski laur. "Na ostatek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwo¶ci, który mi w owym dniu odda Pan, sprawiedliwy Sędzia". Ma jeszcze kilka spraw do załatwienia. Wzywa więc Tymoteusza do spiesznego przybycia do niego i prosi, aby ten wzi±ł ze sob± Marka. Chodzi tu prawdopodobnie o Ewangelistę, z którym współpraca nie zawsze układała mu się pomy¶lnie. Prosi go również o przywiezienie płaszcza oraz o księgi, zwłaszcza cenne pergaminy. Wzruszaj±cy jest fragment, w którym imiennie wymienia tych, którzy zdradzili Ewangelię, zerwali z Ko¶ciołem i s± jego wrogami. Przestrzega Tymoteusza, by miał się przed nimi na baczno¶ci. Jego oczy s± jednak utkwione już w Chrystusie. Opuszczony przez wielu ludzi, nigdy nie został opuszczony przez Pana. Kończy więc swój testament aktem radosnej nadziei: "Wyrwie mię Pan od wszelkiego złego czynu i wybawi mię, przyjmuj±c do swego królestwa niebieskiego; Jemu chwała na wieki wieków! Amen". Oto klasyczne podej¶cie chrze¶cijanina do testamentu. Chodzi w nim o radosne spojrzenie na cało¶ć życia, o dziękczynienie za łaskę wiary i opatrzno¶ć, jak± Bóg nas otacza. Chodzi o najważniejsz± przestrogę, jak± pragniemy przekazać swoim bliskim. Testament zawsze ujawnia, co było skarbem dla danego człowieka. Chce on bowiem, by ten wła¶nie skarb został w rękach pozostaj±cych na ziemi. Sporz±dzenie testamentu jest znakiem dojrzało¶ci danego człowieka. Już sam fakt jego spisania jest dowodem odważnego liczenia się z możliwo¶ci± odej¶cia z tego ¶wiata. Tre¶ć za¶ testamentu ¶wiadczy o tym, co jest dla danego człowieka skarbem i z czym zostawia swoich spadkobierców. Jezus tak jasno powiedział: "Gdzie skarb twój, tam i serce twoje będzie". Testament mówi o skarbie życia człowieka i o bogactwie jego serca.
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Po 20 dniach wrze¶nia dziura w handlu zagranicznym jest dużo większa niż w całym sierpniu. 

Po pierwszych dwóch dekadach wrze¶nia deficyt w handlu towarami z zagranic± wyniósł ok. 900 mln dolarów - wynika ze wstępnych danych NBP (dane te mówi± wył±cznie o oficjalnym handlu, a więc nie uwzględniaj± handlu przygranicznego i bazarowego). W sierpniu deficyt wyniósł 700 mln dolarów. - Fatalne wyniki wrze¶nia to skutek rosyjskiego kryzysu i załamania się polskiego eksportu na Wschód - uważa prezes NBP Hanna Gronkiewicz-Waltz. 

W tym roku eksport rósł szybciej niż import. Deficyt handlowy - w ostatnich latach wielka bol±czka polskiej gospodarki - był więc pod kontrol±. Czy załamanie eksportu w zeszłym miesi±cu zmieni tę sytuację? Byłoby to bardzo niebezpieczne dla gospodarki: firmy, które nie będ± w stanie sprzedać swoich wyrobów za granic±, spróbuj± je upchn±ć na naszym rynku. Ale ten jest zapchany. Kłopoty ze sprzedaż± mog± zmusić przedsiębiorstwa do ograniczenia produkcji. Gdyby eksport nie wrócił szybko do normy, oznaczałoby to zapewne redukcje zatrudnienia. Wolniej też rozwijałaby się cała gospodarka. 

Hanna Gronkiewicz-Waltz uspokaja, że na podstawie wrze¶niowych danych nie należy jeszcze wyci±gać tak daleko id±cych wniosków. - Nie s±dzę, by w kolejnych miesi±cach deficyt w handlu towarami pogłębiał się w takim tempie, jak to miało miejsce we wrze¶niu - powiedziała "Gazecie" szefowa NBP. 

Na wymianę z Rosj± i innymi krajami WNP przypada ok. 17 proc. naszego handlu zagranicznego. - To wystarczaj±co dużo, by załamanie na Wschodzie spowodowało w nim spustoszenie - uważa doradca ministra finansów prof. Stanisław Gomułka. I nie jest takim optymist± jak Gronkiewicz-Waltz. Jego zdaniem deficyt w ostatnich czterech miesi±cach roku będzie o miliard dolarów większy niż w tym samym okresie zeszłego roku. W całym 1997 r. deficyt w oficjalnym handlu towarami wyniósł 11,2 mld dolarów. Resort finansów szacuje, że w tym roku będzie to 12,5 mld. 

Wygl±da na to, że rosyjski kryzys uderzył najbardziej w polskie firmy farmaceutyczne. Cała branża eksportuje na Wschód ok. 20 proc. swojej produkcji, ale s± zakłady sprzedaj±ce do Rosji połowę leków. Wczoraj zakłady farmaceutyczne zwróciły się do Ministerstwa Finansów o przesunięcie terminu płatno¶ci podatków. Powód? Wła¶nie straty poniesione w Rosji i całkowite niemal wstrzymanie dostaw do tego kraju. 

Szczegóły i opinie na stronach GOSPODARKI <Rysunek>
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Jerzy Buzek podpisał wczoraj projekt ustawy o ratyfikacji przez Polskę członkostwa w NATO. - Nasz rz±d ma ten przywilej, że może wzi±ć udział w historycznej chwili - powiedział premier 

Jerzy Buzek podpisał ustawę w ¶wietle fleszy i jupiterów tym samym piórem, którym 16 ministrów spraw zagranicznych NATO podpisało zaproszenie Polski, Węgier i Czech do Sojuszu. Pióro zostało przejęte przez polski MSZ i jest przechowywane w archiwum ministerstwa. 

Podpisana ustawa dotyczy ratyfikowania traktatu waszyngtońskiego, który jest podstaw± prawn± działania NATO. 

Premier podkre¶lił, że członkostwo w NATO jest szans± utrwalenia polskiej niepodległo¶ci i zdobyczy rewolucji "Solidarno¶ci", a minister obrony Janusz Onyszkiewicz dodał, że zwi±zek z Sojuszem ma poparcie niezależnie od opcji politycznej. <Rysunek>

Pełnym głosem 

Wczorajsza ceremonia to fragment trwaj±cej od miesi±ca polskiej ofensywy dyplomatycznej, której celem jest osi±gnięcie członkostwa w Sojuszu Północnoatlantyckim na przełomie stycznia i lutego przyszłego roku, a nie, jak planowano, na kwietniowym szczycie w Waszyngtonie. 

To istotne, ponieważ w Waszyngtonie zapadn± decyzje o przyszłym kształcie Sojuszu i jego strategii obronnej - Polska chciałaby brać udział w dyskusji nad tymi zagadnieniami na pełnych prawach. 

Nasze wysiłki wspieraj± Amerykanie, którzy uważaj±, że nowi członkowie wzmocni± ich pozycję w Sojuszu. 

O tym, że szybsze członkostwo jest możliwe, przekonywał wczoraj Jerzy Buzek, powołuj±c się na rozmowę z sekretarzem generalnym NATO Javierem Solan±. - Pan Solana powiedział: b±dĽcie gotowi jak najszybciej, niemal wszystko zależy od was. 

Dzi¶ Jerzy Buzek udaje się do Budapesztu, by wspólnie z premierami Czech i Węgier wyrazić gotowo¶ć do szybszego członkostwa. <Rysunek>

Czekamy na Turcję 

Jednak aby Polska stała się członkiem NATO, protokoły akcesyjne musz± ratyfikować wszyscy członkowie Sojuszu. Dopiero wtedy sekretarz generalny NATO poprosi nas o przyjęcie członkostwa. Uczyniło to już 14 z 16 państw. Ratyfikacja nie zakończyła się jeszcze w Holandii, a mimo wcze¶niejszych deklaracji nie zaczęła się jeszcze w Turcji. 

Zdaniem Roberta Mroziewicza, wiceministra obrony, proces ratyfikacji przez kraje NATO może się zakończyć na przełomie listopada i grudnia. <Rysunek>

W jednym szeregu 

Traktat Waszyngtoński ratyfikowały już Czechy (czeka on tylko na podpis prezydenta Havla). W przypadku naszego kraju możliwe jest, że po ratyfikacji przez Sejm i Senat prezydent podpisze go jeszcze przed ¶więtami Bożego Narodzenia. Wtedy polski MSZ przekaże dokumenty ratyfikacyjne do Waszyngtonu, co oficjalnie skończy cały proces. Jezry Buzek: - Spodziewam się bezwarunkowej współpracy parlamentu i wszystkich czynników politycznych w tej sprawie. 

- Stajemy się członkiem najbardziej ekskluzywnego sojuszu wojskowego i nakłada to na nas olbrzymie obowi±zki - powiedział wczoraj premier. 

Rzeczywi¶cie. Jeszcze przed wej¶ciem do NATO nasz kraj musi jeszcze spełnić kilka wymagań. Na przykład od pierszej sekundy musz± być absolutnie szczelne linie przesyłania i przechowywania dokumentów NATO na szczeblu dyplomatycznym, a nasz system obrony przeciwlotniczej od razu gotowy do wł±czenia w natowski. <Rysunek>

Wszyscy za jednego 

Traktat Waszyngtoński podpisany 4 kwietnia 1949 roku przez 12 państw jest fundamentem Sojuszu Północnoatalntyckiego. 

Zgodnie z artykułem 51 Karty Narodów Zjednoczonych gwarantuj±cym prawo do indywidualnej lub zbiorowej obrony stwierdza, że chce ochraniać "wolno¶ć, wspólne dziedzictwo i cywilizację swych narodów, oprate na zasadach demokracji, wolno¶ci jednostki i praworz±dno¶ci". 

Arytkuł 5 traktatu stwierdza, że zbrojna napa¶ć przeciwko każdemu z jego członków jest traktowana jak napa¶ć przeciwko całemu NATO. <Rysunek>

<Rysunek>

Paweł Wroński, pw 

 ROZDZIAŁ IV

RELACJA MIĘDZY WIARĄ A ROZUMEM

Najważniejsze etapy spotkania

między wiarą a rozumem

36. Jak czytamy w Dziejach Apostolskich, chrześcijańskie orędzie od samego początku musiało się zmierzyć z różnymi współczesnymi sobie nurtami myśli filozoficznej. Księga ta opisuje dysputę, jaką św. Paweł przeprowadził w Atenach z "niektórymi z filozofów epikurejskich i stoickich" (por. 17, 18). Analiza egzegetyczna jego mowy na Areopagu pozwala w niej dostrzec liczne aluzje do rozpowszechnionych wówczas poglądów, wywodzących się głównie z myśli stoickiej. Nie był to z pewnością przypadek. Pierwsi chrześcijanie, jeśli chcieli być rozumiani przez pogan, nie mogli się powoływać wyłącznie na "Mojżesza i proroków"; musieli wykorzystywać także naturalne poznanie Boga i głos sumienia każdego człowieka (por. Rz 1, 19-21; 2, 14-15; Dz 14, 16-17). Ponieważ jednak w religii pogańskiej to naturalne poznanie zostało zaćmione przez bałwochwalstwo (por. Rz 1, 21-32), Apostoł uznał za najbardziej celowe nawiązanie w swym wystąpieniu do myśli filozofów, którzy od początku przeciwstawiali mitom i kultom misteryjnym koncepcje kładące większy nacisk na Boską transcendencję.

Jednym z głównych dążeń filozofów klasycznych było bowiem oczyszczenie ludzkich wyobrażeń o Bogu z form mitologicznych. Jak wiemy, także religia grecka, podobnie jak większość religii kosmicznych, miała charakter politeistyczny i przypisywała cechy boskie nawet przedmiotom i zjawiskom przyrody. Podejmowane przez człowieka próby zrozumienia genezy bóstw, a tym samym także wszechświata, zostały najpierw wyrażone w poezji. Teogonie pozostają do dziś pierwszym świadectwem tego ludzkiego poszukiwania. Zadaniem pierwszych twórców filozofii było ukazanie powiązań między rozumem a religią. Sięgając wzrokiem dalej, ku zasadom uniwersalnym, nie poprzestawali już oni na antycznych mitach, ale chcieli dać racjonalną podstawę swoim wierzeniom w boskość. Wkroczyli w ten sposób na drogę, która wychodząc od dawnych tradycji partykularnych inicjowała proces rozwoju odpowiadający wymogom rozumu powszechnego. Celem, ku któremu zmierzał ten proces, było krytyczne uświadomienie sobie tego, w co się wierzy.

Przedsięwzięcie to okazało się korzystne przede wszystkim dla samej koncepcji boskości. Oddzielono od religii warstwę przesądów i przynajmniej częściowo oczyszczono ją w drodze analizy racjonalnej. Na tej właśnie podstawie Ojcowie Kościoła nawiązali owocny dialog ze starożytnymi filozofami, otwierając drogę dla głoszenia i zrozumienia Boga objawionego w Jezusie Chrystusie.

37. Mówiąc o tym zjawisku zbliżania się chrześcijan do filozofii, trzeba jednak przypomnieć, że zachowywali oni zarazem ostrożność wobec niektórych innych elementów kultury pogańskiej, takich na przykład jak gnoza. Filozofię pojmowaną jako praktyczna mądrość i szkoła życia łatwo można było pomylić z pewną formą wiedzy tajemnej, ezoterycznej, zastrzeżonej dla niewielu doskonałych. Tego właśnie typu ezoteryczne spekulacje ma zapewne na myśli św. Paweł, gdy przestrzega Kolosan: "Baczcie, aby kto was nie zagarnął w niewolę przez tę filozofię będącą czczym oszustwem, opartą na ludzkiej tylko tradycji, na żywiołach świata, a nie na Chrystusie" (2, 8). Jakże aktualnie brzmią te słowa Apostoła, gdy odniesiemy je do różnorakich form ezoteryzmu, jakie szerzą się także dzisiaj w niektórych środowiskach ludzi wierzących, pozbawionych należytego zmysłu krytycznego. Śladem św. Pawła inni pisarze pierwszych wieków, zwłaszcza św. Ireneusz i Tertulian, wypowiadają się krytycznie na temat pewnej tendencji kulturowej, która próbowała podporządkować prawdę Objawienia interpretacji filozofów.

38. Do spotkania chrześcijaństwa z filozofią nie doszło zatem natychmiast i bez trudności. Uprawianie jej oraz uczęszczanie do szkół filozoficznych wydawało się pierwszym chrześcijanom raczej przeszkodą niż okolicznością sprzyjającą. Za swoje pierwsze i najpilniejsze zadanie uważali głoszenie orędzia o zmartwychwstałym Chrystusie, które należało przedstawić w bezpośrednim spotkaniu z drugim człowiekiem, tak aby nakłonić go do nawrócenia serca i do prośby o Chrzest. Nie znaczy to jednak, że nie troszczyli się o głębsze zrozumienie wiary i jej uzasadnień. Wręcz przeciwnie. Niesłuszne i bezpodstawne są zatem zarzuty Celsusa pod adresem chrześcijan, iż są ludźmi "niepiśmiennymi i nieokrzesanymi".(31) Wyjaśnienia tego początkowego braku zainteresowania z ich strony trzeba szukać gdzie indziej. W rzeczywistości dzięki spotkaniu z Ewangelią uzyskiwali oni tak wyczerpującą odpowiedź na dotąd nie rozstrzygnięte pytanie o sens życia, że uczęszczanie do szkół filozofów wydawało im się praktyką jakby oderwaną od rzeczywistości i pod pewnymi względami przestarzałą.

Staje się to jeszcze bardziej oczywiste, gdy uświadomimy sobie, że jedną z nowości przyniesionych przez chrześcijaństwo było uznanie powszechnego prawa do poznania prawdy. Obalając bariery rasowe, społeczne i odnoszące się do płci, chrześcijaństwo od początku głosiło równość wszystkich ludzi wobec Boga. Pierwsza konsekwencja takiej wizji odnosiła się do zagadnienia prawdy. Poszukiwanie prawdy straciło całkowicie charakter elitarny, jaki miało u starożytnych: ponieważ dostęp do prawdy jest dobrem, które pozwala dotrzeć do Boga, wszyscy muszą mieć możność przejścia tej drogi. Nadal istnieje wiele dróg wiodących do prawdy; ponieważ jednak prawda chrześcijańska ma wartość zbawczą, można iść każdą z tych dróg pod warunkiem, że doprowadzi ona do ostatecznego celu, to znaczy do objawienia Jezusa Chrystusa.

Jako pioniera konstruktywnego dialogu z myślą filozoficzną, nacechowanego co prawda ostrożnością i rozwagą, należy wymienić św. Justyna: chociaż zachował on wielkie uznanie dla filozofii greckiej nawet po nawróceniu, twierdził stanowczo i jednoznacznie, że znalazł w chrześcijaństwie "jedyną niezawodną i przydatną filozofię".(32) Podobnie św. Klemens Aleksandryjski nazywał Ewangelię "prawdziwą filozofią" (33) i pojmował filozofię - przez analogię do prawa Mojżeszowego - jako wstępne wprowadzenie w wiarę chrześcijańską (34) i przygotowanie do Ewangelii.(35) Ponieważ "filozofia pożąda tego rodzaju mądrości, która polega na prawości duszy i słowa oraz czystości życia, jest życzliwa mądrości i czyni wszystko co możliwe, aby ją osiągnąć. U nas nazywamy filozofami ludzi miłujących mądrość, która jest stwórczym źródłem wszystkich rzeczy i o wszystkim poucza, to znaczy jest poznaniem Syna Bożego".(36) Według Aleksandryjczyka, pierwszoplanowym celem filozofii greckiej nie jest uzupełnianie lub umacnianie prawdy chrześcijańskiej, ale raczej obrona wiary: "Nauka Zbawiciela jest sama w sobie doskonała i nie potrzebuje oparcia, jest bowiem mocą i mądrością Bożą. Filozofia grecka nie wnosi niczego, co by umacniało prawdę, ponieważ jednak udaremnia napaści sofistyki i odpiera podstępne ataki przeciw prawdzie, słusznie nazwano ją szańcem i murem obronnym winnicy".(37)

39. W dziejach tego procesu można jednakże dostrzec przejawy krytycznego przyswajania sobie myśli filozoficznej przez myślicieli chrześcijańskich. Pośród pierwszych przykładów, jakie można napotkać, znamienna jest z pewnością postać Orygenesa. Odpierając zarzuty wysuwane przez filozofa Celsusa, Orygenes posługuje się filozofią platońską, aby oprzeć na niej swoje argumenty i odpowiedzi. Nawiązując do licznych elementów myśli platońskiej zaczyna kształtować pierwszą formę teologii chrześcijańskiej. Aż do tamtego czasu bowiem sama nazwa oraz idea teologii jako racjonalnej refleksji o Bogu była jeszcze związana z kulturą grecką, z której się wywodziła. W filozofii arystotelesowskiej, na przykład, termin "teologia" oznaczał najbardziej wzniosłą część i prawdziwe szczytowe osiągnięcie refleksji filozoficznej. Natomiast w świetle chrześcijańskiego Objawienia to, co uprzednio oznaczało ogólną doktrynę o bóstwach, zyskiwało zupełnie nowy sens, określając refleksję podjętą przez wierzącego w celu sformułowania prawdziwej doktryny o Bogu. Ta rozwijająca się stopniowo nowa myśl chrześcijańska posługiwała się filozofią, zarazem jednak starała się wyraźnie od niej odróżniać. Historia pokazuje, że nawet myśl platońska przejęta przez teologię przeszła głębokie przekształcenia, zwłaszcza takie jej elementy jak nieśmiertelność duszy, przebóstwienie człowieka i pochodzenie zła.

40. W tym procesie chrystianizacji myśli platońskiej i neoplatońskiej na szczególną wzmiankę zasługują Ojcowie Kapadoccy, Dionizy zwany Areopagitą, a nade wszystko św. Augustyn. Ten wielki Doktor Kościoła zachodniego zetknął się z wieloma szkołami filozoficznymi, żadna jednak nie spełniła jego oczekiwań. Gdy stanął w obliczu prawdy chrześcijaństwa, znalazł w sobie dość sił, aby dokonać owego radykalnego nawrócenia, do jakiego nie zdołali go nakłonić filozofowie spotkani poprzednio. On sam tak przedstawia motywy tego kroku: "...zacząłem już przyznawać nauce katolickiej wyższość nad manichejską. Uważałem, że cechuje ją i większa skromność, i większa rzetelność, gdy domaga się, aby w niektóre rzeczy wierzono bez powodu - czy to dlatego, że wprawdzie można by je udowodnić, ale nie wszyscy by to zrozumieli, czy też dlatego, że w ogóle nie można ich udowodnić".(38) Tymże platonikom, do których Augustyn w sposób szczególny nawiązywał, równocześnie zarzucał, że chociaż znali cel, ku jakiemu należy dążyć, nie poznali drogi, która do niego prowadzi: Słowa Wcielonego.(39) Biskup Hippony zdołał stworzyć pierwszą wielką syntezę myśli filozoficznej i teologicznej, w której zbiegały się różne nurty myśli greckiej i łacińskiej. Także u niego owa wielka jedność wiedzy, która ma fundament w myśli biblijnej, została potwierdzona i umocniona przez głębię myśli spekulatywnej. Synteza dokonana przez św. Augustyna miała pozostać na całe stulecia najdoskonalszą formą refleksji filozoficznej i teologicznej znaną na Zachodzie. Bogaty osobistym doświadczeniem i wspomagany przez niezwykłą świętość życia, Augustyn potrafił wprowadzić do swoich dzieł liczne elementy, które przez swój związek z doświadczeniem zwiastowały przyszły rozwój pewnych nurtów filozofii.

41. Różne zatem były formy relacji, jakie Ojcowie Wschodu i Zachodu nawiązali ze szkołami filozoficznymi. Nie znaczy to, że utożsamiali oni treść swego nauczania z systemami, do których się odwoływali. Pytanie postawione przez Tertuliana: "Cóż mają wspólnego Ateny i Jerozolima? A cóż Akademia i Kościół?",(40) jest wyraźnym świadectwem krytycznej postawy, z jaką chrześcijańscy myśliciele od samego początku podejmowali problem relacji między wiarą a filozofią, dostrzegając wszystkie jej aspekty pozytywne i jej granice. Nie byli to myśliciele naiwni. Właśnie dlatego, że głęboko przeżywali treści wiary, potrafili dotrzeć do najgłębszych form spekulacji. Niesłuszny i jednostronny jest zatem pogląd, że ich dzieło polegało wyłącznie na wyrażeniu prawd wiary w kategoriach filozoficznych. Dokonali oni znacznie więcej. Zdołali bowiem ukazać w pełnym świetle to, co zawarte było tylko pośrednio i we wstępnym zarysie w myśli wielkich filozofów starożytnych.(41) Zadaniem tych ostatnich - jak już powiedziałem - było wskazanie, w jaki sposób rozum uwolniony z zewnętrznych więzów może wyjść ze ślepego zaułka mitów, aby otworzyć się pełniej na transcendencję. Rozum oczyszczony i prawidłowo uformowany był zatem w stanie wznieść się na wyższe poziomy refleksji, tworząc solidny fundament dla pojmowania bytu, rzeczywistości transcendentnej i absolutu.

Właśnie tutaj można dostrzec nowość dzieła Ojców. Przyjęli oni w pełni zdobycze rozumu otwartego na absolut i wszczepili w niego bogactwa za-czerpnięte z Objawienia. To spotkanie odbyło się nie tylko na płaszczyźnie kultur, z których jedna mogła pozostawać pod urokiem drugiej; nastąpiło ono w głębi umysłów i było spotkaniem stworzenia ze Stwórcą. Rozum przekroczył nawet cel, ku któremu nieświadomie dążył mocą własnej natury, i zdołał odnaleźć najwyższe dobro i najwyższą prawdę w osobie Wcielonego Słowa. W kontakcie z filozofiami Ojcowie nie wahali się jednak wskazać w nich zarówno elementów wspólnych, jak i tego co odróżniało je od Objawienia. Świadomość podobieństw nie przeszkadzała im dostrzec różnic.

42. W teologii scholastycznej rola rozumu wykształconego w szkole filozofii staje się jeszcze znaczniejsza, a to pod wpływem anzelmiańskiej interpretacji pojęcia intellectus fidei. Według świętego Arcybiskupa Canterbury zasada pierwszeństwa wiary nie sprzeciwia się niezależnym poszukiwaniom rozumu. Zadaniem rozumu nie jest bowiem wydawanie opinii o treściach wiary; zadania tego nie mógłby podjąć, gdyż nie jest do tego przystosowany. Jego rola polega raczej na poszukiwaniu sensu, na odkrywaniu rozumowych uzasadnień, które pozwolą wszystkim uzyskać pewne zrozumienie treści wiary. Św. Anzelm podkreśla, że rozum powinien poszukiwać tego, co miłuje: im bardziej miłuje, tym usilniej pragnie poznać. Kto żyje dla prawdy, dąży do pewnej formy poznania, która roznieca w nim coraz większą miłość ku temu, co poznaje, choć zarazem sam musi uznać, że nie dokonał jeszcze wszystkiego, czego by pragnął: "Ad te videndum factus sum; et nondum feci propter quod factus sum".(42) Pragnienie prawdy każe zatem rozumowi iść coraz dalej; rozum zdumiewa się wręcz swoją wzrastającą zdolnością pojmowania tego, co odkrywa. W tym momencie jednak rozum jest też w stanie dostrzec, gdzie znajduje się kres jego drogi: "Sądzę bowiem, że kto bada rzecz niepojętą, powinien być zadowolony z tego, jeśli zdoła w drodze rozumowania rozpoznać z całkowitą pewnością tę rzeczywistość, choć nie potrafi przeniknąć umysłem jej sposobu istnienia. (...) Czy zresztą jest coś równie niepojętego i niewysłowionego jak to, co jest ponad wszystkim? Skoro zatem to, co dotychczas zostało powiedziane na temat najwyższej istoty, ma niezbędne uzasadnienie, to nawet jeśli nie można jej przeniknąć umysłem, aby móc ją opisać także słowami, niewzruszony pozostaje fundament, na którym opiera się pewność jej istnienia. Jeśli bowiem dzięki uprzedniej refleksji umysł pojął w sposób racjonalny, że jest niepojęty (rationabiliter comprehendit incomprehensibile esse) sposób, w jaki najwyższa mądrość poznaje to, czego dokonała (...), to któż zdoła wyjaśnić, jak poznaje ona i określa samą siebie - ta, o której człowiek nie może wiedzieć nic lub prawie nic?".(43)

Raz jeszcze zostaje tu potwierdzona podstawowa harmonia poznania filozoficznego i poznania wiary: wiara domaga się, aby jej przedmiot został poznany przy pomocy rozumu; rozum, osiągając szczyt swoich poszukiwań, uznaje, jak konieczne jest to, co ukazuje mu wiara. 

Nieprzemijająca nowość myśli

św. Tomasza z Akwinu

43. Bardzo szczególną rolę w tym długim procesie odegrał św. Tomasz - i to nie tylko ze względu na treść swojej doktryny, ale także na dialogiczną relację, jaką potrafił nawiązać ze współczesną sobie myślą arabską i żydowską. W epoce, gdy chrześcijańscy myśliciele odkrywali na nowo skarby filozofii starożytnej, a ściślej arystotelesowskiej, wielką zasługą Tomasza było ukazanie w pełnym świetle harmonii istniejącej między rozumem a wiarą. Skoro zarówno światło wiary, jak i światło rozumu pochodzą od Boga - dowodził - to nie mogą sobie wzajemnie zaprzeczać.(44)

Ujmując rzecz jeszcze bardziej radykalnie, Tomasz uznaje, że natura - właściwy przedmiot badań filozofii - może się przyczynić do zrozumienia Bożego Objawienia. Wiara zatem nie lęka się rozumu, ale szuka jego pomocy i pokłada w nim ufność. Jak łaska opiera się na naturze i pozwala jej osiągnąć pełnię,(45) tak wiara opiera się na rozumie i go doskonali. Rozum oświecony przez wiarę zostaje uwolniony od ułomności i ograniczeń, których źródłem jest nieposłuszeństwo grzechu, i zyskuje potrzebną moc, by wznieść się ku poznaniu tajemnicy Boga w Trójcy Jedynego. Choć Doktor Anielski podkreślał z mocą nadprzyrodzony charakter wiary, nie zapominał też o wartości, jaką jest rozumność wiary; przeciwnie, umiał poddać ją głębokiej analizie i dokładnie określić jej sens. Wiara mianowicie jest w pewien sposób "czynnością myśli"; ludzki rozum nie musi zaprzeczyć samemu sobie ani się upokorzyć, aby przyjąć treści wiary; w każdym przypadku człowiek dochodzi do nich na mocy dobrowolnego i świadomego wyboru.(46)

Z tego właśnie powodu Kościół słusznie przedstawiał zawsze św. Tomasza jako mistrza sztuki myślenia i wzór właściwego uprawiania teologii. Chciałbym przypomnieć w tym kontekście słowa, które napisał mój poprzednik, sługa Boży Paweł VI, z okazji siedemsetlecia śmierci Doktora Anielskiego: "Bez wątpienia Tomasz odznaczał się w najwyższym stopniu odwagą prawdy, wolnością ducha w podejmowaniu nowych problemów oraz intelektualną uczciwością, która nie dopuszcza do zarażenia chrześcijaństwa świecką filozofią, ale też jej z góry nie odrzuca. Dlatego przeszedł do historii myśli chrześcijańskiej jako pionier wytyczający nową drogę filozofii i kultury powszechnej. Centralnym punktem i niejako samym jądrem rozwiązania problemu nowej konfrontacji między rozumem a wiarą, jakie wskazał kierując się geniuszem swej proroczej intuicji, było pogodzenie świeckości świata z radykalizmem Ewangelii, dzięki czemu uniknął nienaturalnej skłonności do odrzucenia świata i jego wartości, nie uchybiając przy tym bynajmniej najwyższym i niepodważalnym wymogom porządku nadprzyrodzonego".(47)

44. Do wielkich intuicji św. Tomasza należy także ta, która wskazuje na rolę Ducha Świętego w procesie dojrzewania ludzkiej wiedzy do pełni mądrości. Już od pierwszych stronic swojej Summa Theologiae (48) Akwinata pragnął ukazać pierwszeństwo tej mądrości, która jest darem Ducha Świętego i wprowadza w poznanie rzeczywistości Bożych. Jego teologia pozwala pojąć specyfikę mądrości w jej ścisłym powiązaniu z wiarą i z poznaniem spraw Bożych. Mądrość poznaje dzięki wspólnocie natury, opiera się na wierze i formułuje prawidłowy osąd wychodząc od prawdy samej wiary: "Mąd-rość wymieniana wśród darów Ducha Świętego jest różna od tej, którą zalicza się do cnót rozumowych. Tę ostatnią bowiem zdobywa się przez naukę, tamta natomiast <zstępuje z góry>, jak powiada św. Jakub. Podobnie też jest ona różna od wiary, jako że wiara przyjmuje Bożą prawdę taką, jaka jest, natomiast cechą daru mądrości jest to, że osądza wedle Bożej prawdy".(49)

Choć Doktor Anielski uznaje pierwszeństwo tej mądrości, nie zapomina jednak o istnieniu jej dwóch innych, komplementarnych form: mądrości filozoficznej, która opiera się na zdolności rozumu do badania rzeczywistości w granicach wyznaczonych przez jego naturę; oraz mądrości teologicznej, która opiera się na Objawieniu i bada treści wiary, docierając do tajemnicy samego Boga.

Głęboko przekonany, że "omne verum a quocumque dicatur a Spiritu Sancto est", (50) św. Tomasz ukochał prawdę bezinteresowną miłością. Szukał jej wszędzie, gdziekolwiek się objawiała, starając się jak najmocniej uwypuklić jej uniwersalność. Magisterium Kościoła dostrzega i wysoko ceni to jego umiłowanie prawdy; jego myśl - właśnie dlatego że nie traciła nigdy z oczu prawdy uniwersalnej, obiektywnej i transcendentnej - osiagnęła "szczyty, których ludzki rozum nigdy nie zdołałby sobie wyobrazić".(51) Słusznie zatem można go nazywać "apostołem prawdy".(52) Właśnie dlatego, że zmierzał ku prawdzie bez wahania, potrafił w swoim realizmie uznać jej obiektywność. Jego filozofia jest rzeczywiście filozofią bytu, nie zaś filozofią prostego zjawiska. 

Dramat rozdziału między wiarą a rozumem

45. Od powstania pierwszych uniwersytetów teologia nawiązała bardziej bezpośredni kontakt z innymi formami badań i wiedzy naukowej. Św. Albert Wielki i św. Tomasz, choć zachowywali organiczną więź między teologią a filozofią, jako pierwsi uznali, że filozofia i różne dyscypliny nauki potrzebują autonomii, aby mogły prowadzić owocne badania w swoich dziedzinach. Jednakże poczynając od późnego średniowiecza to słuszne rozgraniczenie między dwoma obszarami wiedzy przekształciło się w szkodliwy rozdział. Przesadny racjonalizm niektórych myślicieli doprowadził do radykalizacji stanowisk i do powstania filozofii praktycznie oderwanej i całkowicie autonomicznej w stosunku do treści wiary. Jedną z konsekwencji tego rozdziału była także narastająca podejrzliwość wobec samego rozumu. Niektórzy przyjęli postawę całkowitej nieufności, sceptycyzmu i agnostycyzmu, bądź to aby rozszerzyć przestrzeń wiary, bądź też aby pozbawić ją wszelkich racjonalnych odniesień.

Tak więc to, co myśl patrystyczna i średniowieczna pojmowała i ukształtowała jako głęboką jedność - źródło wiedzy zdolnej dotrzeć do najwyższych form myślenia abstrakcyjnego, zostało w praktyce zniszczone przez systemy, które opowiedziały się po stronie poznania racjonalnego oderwanego od wiary i stanowiącego dla niej alternatywę.

46. Sposoby radykalizacji, które wywarły największy wpływ, są znane i łatwo rozpoznawalne, zwłaszcza w historii Zachodu. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że rozwój znacznej części nowożytnej myśli filozoficznej dokonywał się przy stopniowym oddalaniu się od chrześcijańskiego Objawienia, sprowadzając ją nawet na pozycje jawnie z nim sprzeczne. W ubiegłym stuleciu proces ten osiągnął apogeum. Niektórzy przedstawiciele idealizmu starali się na różne sposoby przekształcić wiarę i jej treści, nawet tajemnicę śmierci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, w struktury dialektyczne pod-dające się pojmowaniu racjonalnemu. Temu nurtowi przeciwstawiały się różne formy humanizmu ateistycznego, wypracowane pod względem filozoficznym. Uznały one wiarę za czynnik alienujący i szkodliwy dla rozwoju pełnej racjonalności. Nie wahały się przy tym nadać sobie statusu nowych religii i stały się podstawą programów społecznych i politycznych, prowadzących do powstania systemów totalitarnych, które przysporzyły ludzkości wielu cierpień.

W sferze badań przyrodniczych rozpowszechniła się stopniowo mentalność pozytywistyczna, która nie tylko zerwała wszelkie powiązania z chrześcijańską wizją świata, ale - co ważniejsze - zrezygnowała też z wszelkich odniesień do wizji metafizycznej i moralnej. W wyniku tego zaistniało niebezpieczeństwo, że niektórzy ludzie nauki, rezygnując z jakichkolwiek odniesień etycznych, nie stawiają już w centrum swej uwagi osoby ludzkiej i całości jej życia. Co więcej, część z nich, świadoma możliwości otwartych przez rozwój techniki, wydaje się ulegać nie tylko logice rynku, ale także pokusie zdobycia demiurgicznej władzy nad przyrodą, a nawet nad samym bytem ludzkim.

Konsekwencje kryzysu racjonalistycznego przyjęły w końcu postać nihilizmu. Dla naszych współczesnych ma on swoisty urok jako filozofia nicości. Według teorii jego zwolenników poszukiwanie stanowi cel sam w sobie, nie istnieje bowiem nadzieja ani możliwość osiągnięcia celu, jakim jest prawda. W interpretacji nihilistycznej życie jest jedynie sposobnością do poszukiwania doznań i doświadczeń, wśród których na pierwszy plan wysuwa się to, co przemijające. Nihilizm jest źródłem rozpowszechnionego dziś poglądu, że nie należy podejmować żadnych trwałych zobowiązań, ponieważ wszystko jest ulotne i tymczasowe.

47. Z drugiej strony nie należy zapominać, że we współczesnej kulturze zmieniła się rola samej filozofii. Straciła ona status uniwersalnej mądrości i wiedzy, aby stać się stopniowo tylko jedną z wielu dziedzin ludzkiego poznania; pod pewnymi względami została wręcz sprowadzona do roli zupełnie drugoplanowej. Inne formy racjonalnego poznania zdobywały w tym samym czasie coraz większe znaczenie, podkreślając jeszcze bardziej marginesowy charakter wiedzy filozoficznej. Zamiast do kontemplacji prawdy oraz do poszukiwaniu ostatecznego celu i sensu życia, te formy racjonalności służą - a w każdym razie mogą być wykorzystywane - jako "rozum instrumentalny", który pozwala osiągać doraźne cele, czerpać korzyści i sprawować władzę.

Już w mojej pierwszej Encyklice wskazywałem, jakie wielkie powstają zagrożenia, gdy człowiek przyznaje tej drodze walor absolutny: "Człowiek dzisiejszy zdaje się być stale zagrożony przez to, co jest jego własnym wytworem, co jest wynikiem pracy jego rąk, a zarazem - i bardziej jeszcze - pracy jego umysłu, dążeń jego woli. Owoce tej wielorakiej działalności człowieka zbyt rychło i w sposób najczęściej nie przewidywany nie tylko i nie tyle podlegają <alienacji> w tym sensie, że zostają odebrane temu, kto je wytworzył, ile - przynajmniej częściowo, w jakimś pochodnym i pośrednim zakresie skutków - skierowują się przeciw człowiekowi. Zostają przeciw niemu skierowane lub mogą zostać skierowane przeciwko niemu. Na tym zdaje się polegać główny rozdział dramatu współczesnej ludzkiej egzystencji w jej najszerszym i najpowszechniejszym wymiarze. Człowiek coraz bardziej bytuje w lęku. Żyje w lęku, że jego wytwory - rzecz jasna nie wszystkie i nie większość, ale niektóre, i to właśnie te, które zawierają w sobie szczególną miarę ludzkiej pomysłowości i przedsiębiorczości - mogą zostać obrócone w sposób radykalny przeciwko człowiekowi".(53)

W ślad za tymi przekształceniami kulturowymi niektórzy filozofowie, rezygnując z poszukiwania prawdy dla niej samej, za jedyny cel swoich poszukiwań uznali subiektywną pewność lub praktyczną użyteczność. W konsekwencji stracili z oczu prawdziwą godność rozumu, któremu nie pozwala się już poznawać prawdy i szukać absolutu.

48. Przegląd ostatniego okresu historii filozofii pozwala dostrzec w nim proces stopniowego pogłębiania się rozdziału między wiarą a rozumem filozoficznym. Jest oczywiście prawdą, że przyglądając się bliżej nawet refleksji filozoficznej tych, którzy przyczynili się do zwiększenia dystansu między wiarą a rozumem, można w niej odkryć cenne zalążki myśli, a pogłębiając je i rozwijając prawym umysłem i sercem odkryć drogę prawdy. Takie zalążki myśli znajdują się na przykład w głębokich analizach postrzegania i doświadczenia, wyobraźni i nieświadomości, osobowości i intersubiektywności, wolności i wartości, czasu i historii. Także zagadnienie śmierci może się stać dla każdego myśliciela surowym wezwaniem do poszukiwania we własnym wnętrzu prawdziwego sensu swojego życia. Mimo to jednak obecna relacja między wiarą a rozumem domaga się wysiłku wnikliwego rozeznania, ponieważ zarówno rozum, jak i wiara zostały zubożone i osłabione w swych wzajemnych odniesieniach. Rozum, pozbawiony wsparcia ze strony Objawienia, podążał bocznymi drogami, na których istniało ryzyko zagubienia jego ostatecznego celu. Wiara, pozbawiona oparcia w rozumie, skupiła się bardziej na uczuciach i przeżyciach, co stwarza zagrożenie, że przestanie być propozycją uniwersalną. Złudne jest mniemanie, że wiara może silniej oddziaływać na słaby rozum; przeciwnie, jest wówczas narażona na poważne niebezpieczeństwo, może bowiem zostać sprowadzona do poziomu mitu lub przesądu. Analogicznie, gdy rozum nie ma do czynienia z dojrzałą wiarą, brakuje mu bodźca, który kazałby skupić uwagę na specyfice i głębi bytu.

Niech zatem nie wyda się niestosowne moje głośne i zdecydowane wezwanie, aby wiara i filozofia odbudowały ową głęboką jedność, która uzdalnia je do działania zgodnego z ich naturą i respektującego wzajemną autonomię. Odpowiedzią na odwagę (parresia) wiary musi być odwaga rozumu.
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